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PEKIN (PAP). Korespondent 
agencji Nowyćh Chin w Szang­
haju donosi z frontu wschodnio- 
chińskiego, że coraz więcej żoł­
nierzy spośród niedobitków 
wojsk Kuomintangu, przebywa­
jących na wyspach Czou-Chan, 
przedostaje 6ię na kontyngent i 
kapituluje. Dezerterzy ku omiń- 
tangowscy stwierdzają, że woj­
skom ' Kuomintangu, pozostałym 
na wspomnianych wyspach, 
brak żywności i odzieży, wobec 
czego rabują gne zapasy miej­
scowej ludności.

Nowy włodarz Poznania
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Miejska Rada Narodowa w Poznaniu wybrała na czwart­
kowym nadzwyczajnym posiedzeniu nowego włodarza 
miasta. Wiceprezydentem został ob. Franciszek Frącko­
wiak, któremu Rada powierzyła obowiązki prezydenta 
miasta. Na zdjęciu widzimy prezydenta Frąckowiaka 
podczas pierwszego przemówienia bezpośrednio przed 

zaprzysiężeniem.
Fot. „Głos Wlkp." E. Kitzmann

ODEZWA 
zarządu zrzeszenia „Caritas44 

spałaczaństwa
WARSZAWA (PAP). Tymczasowy

„Caritas" wydał odezwę treści
Przystępując do kontynuowa­

nia akcji charytatywnej, któ­
ra w imię miłosierdzia chrze­
ścijańskiego ma nieść pomoc 
wszystkim najbardziej potrze­
bującym, tymczasowy zarząd 
zrzeszenia „Caritas" zwraca się 
do całego społeczeństwa z go­
rącym apelem o materialne po­
parcie, umożliwiające realiza­
cję wskazanych przez miłość 
bliźniego celów.

Pragniemy pogłębić katolic­
ką i prawdziwie chrześcijań­
ską służbę dla dobra ubogich, 
opuszczonych, wdów i sierot i 
tych wszystkich, niezdolnych 
do pracy, których wołanie o 
pomoc nie powinno pozostać 
bez echa.

Czuwać będziemy, aby praca 
całej „Caritas" opierała się na 
zasadach prawdziwej życzliwo­
ści i miłości bliźniego, pleniąc 
wszelki protekcjonizm i stron­
niczość.

Rząd Polski Ludowej, rozu­
miejąc i doceniając społeczne 
znaczenie takiej akcji, przeka­
zał nowemu zarządowi zrzesze 
nia „Caritas" pierwszą dotację 
pieniężną, zapewniając dalszą 
pomoc.

Jednak główną bazę mate­
rialną zrzeszenia mają w dal­
szym ciągu stanowić dobrowol 
M ofiary społeczeństwa, rozu

Rok VI ABCD Poznań, poniedziałek 13 lutego 1950 r.
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przyjaźni polsko-francuskiej
GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że w czwar­

tek, 9 bm„ odbył się tam staraniem Organizacji Bojow­
ników o Wolność i Pokój oraz Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej wielki wiec, poświęcony zagadnieniu 
stosunków francusko-polskich.

Na wiecu przemawiali trzej 
byli ministrowie: Justyn Go- 
dart, Yves Farge i deputowany 
Charles Tillon, którzy opowie'

■Ą.

I-•.$

zarząd zrzeszenia 
następującej:
miejącego praktyczny i ideowy 
sens istnienia „Caritas", tych 
wszystkich, którzy swojej wier­
ności wobec Chrystusa muszą 
dać konkretny i praktyczny 
wyraz w realizowaniu Jego 
przykazań, a przede wszystkim 
tego przykazania, które sam 
Chrystus wyraźnie określił, mó­
wiąc: „Przykazanie nowe daję 
wam, abyście się wzajemnie 
miłowali" (Jan, 13, 34).

Apel do serc rozumiejących 
i czujących prawdę słów Chry­
stusowych znajdzie odzew naj­
szerszy w społeczeństwie ka­
tolickim. Wierzymy, że po­
twierdzeniem tej prawdy bę­
dzie wzmożony napływ dobro­
wolnych ofiar na „Caritas".

Ofiary prosimy kierować do 
zarządu centralnego, mieszczą­
cego 6ię w Warszawie przy ul. 
Aldony nr 19, albo też do naj­
bliższych placówek „Caritas".

Wszystkim ofiarodawcom 
składamy w imieniu biednych 
oczekujących pomocy

,,serdeczne Bóg zapłać". 
Prezydium zarządu „Caritas": 

SpoTeczeńsfwo amerykańskie 

domaga się ogłoszenia zakazu 
produkcji i używania broni atomowej

NOW Y JORK (PAP). Oko-1 Stanów Zjednoczonych oraz 
ło 100 czołowych osobistości i prostych ludzi ha całym świe- 
życia religijnego, naukcfwego i' cie i domagają się od Trumana 
społecznego Stanów Zjedno- ; natychmiastowej wydania de- 
czonych, w tym dwóch laurea-' legacji amerykańskiej w ONZ 
tów nagrody Nobla i 5 bisku-‘ 
pów ewangelickich, wystoso­
wało do Trumana list otwarty 
domagający się niezwłocznego 

___ ,________ ____ _____  . iwznowienia rozmów ze Związ- 
ks. Antoni Lemparty — prezes, , kłem Radzieckim w celu zawar- 
pos. Jan Frankowski — wice- i cią międzynarodowej konwen- 
prezes, Andrzej Micewski — ! cji, zakazującej produkcji i u- 

broni atomowych 
członek prezydium. Tu- i wszelkiego rodzaju.

członek Autorzy listu ośw adczają, że 
I reprezentują miliony obywateli

sekretarz, ks. Stanisław Skór r żywania 
ski r— < ,
czemska Wanda 
prezydium.

dzieli zebranym o swej niedaw­
nej podróży do Polski. f

Godart z naciskiem podkreś­
lił, że wjnę za obecną sytuację 
ponosi w całej rozciągłości rząd 
francuski, który posłużył się 
„incydentem Robineau" dla 
wszczęcia serii swych prowo­
kacji. Nie ulega, najmniejszej 
wątpliwości, że Robineau jest 
szpiegiem.

Godart podkreślił szkodliwy 
wpływ utrudniania stosunków 
handlowych polsko-francuskich 
przez rząd francuski na ekono­
mikę francuską. Przemówienia 
swoje zakończył Godart nastę­
pującymi słowy: „Przynosimy 
wam świadectwo, że lud polski 
wierzy nadal w przyjaźfc fran­
cuskiej klasy robotnicze;, z któ­
rą łączy go w braterstwie prą­
ca 400 tysięcy górników i ro­
botników polskich we Francji. 
Występujemy teraz przed wa­
mi, jako ambasadorowie ludu 
polskiego wo,be.c ludu francu­
skiego. Gdy rząd, którego głów­
ną troską jesf przygotowanie 
wojny — padnie — przyjaźń 
polsko-francuska, niczym nie 
zakłóconą brwąe będzie wlecz- 
ńfe." ' - >

Tillon zakończył swe przemó­
wienie apelem 0 umacnianie 
przyjaźni francusko - polskiej, 
która z uwagi na odradzanie 
się militaryzmu zachodńlo-nie- 
mieckiego stanowi jedną z pod­
staw pokoju światowego.

Na wniosek sekretarza ge­
neralnego Towarzystwa 
Przyjaźni . Francusko - Pol­
skiej — Noaro — zgroma­
dzeni uchwalili przez akla­
mację następująca rezolucję:

„Paryźanie i Paryżanki jed­
nomyślnie potępiają praktykę, 
która czyni, jak to wykazał 
proces wrocławski i szczeciń 
skl, z dyplomatów francuskich 
szpiegów, zmierzających do 
podburzania jednego narodu 
przeciw drugiemu. Potępiamy 
zarządzenia, powzięte przez 
rząd francuski po aresztowaniu 
w Polsce szpiega Robineau, 
przeciwko demokratom pol­
skim, pracującym we Francji i 
ich stowarzyszeniom związko­
wym, kulturalnym i organiza­
cjom Ruchu Oporu. Zarządze­
nia te, zgodnie z oczywistą in­
tencją rządu francuskiego, do­
prowadziły do zakłócenia sto­
sunków kulturalnych i handlo­
wych między obu krajami.

Domagamy się cofnięcia tych i mu milczenie.

Ludność Paryża 

domaga się 
zaprzestania 
antypolskiej polityki

zarządzeń, godzących w dobre 
imię Francji i jej bezpośrednie 
interesy, a także w interesy 
pokoju. Przesyłamy bratnie 
pozdrowienia Polsce, która w 
nowych i ostatecznych swych 
granicach zdołała odbudować 
się i stać się silnym pań 
stwem.

Przesyłamy narodowi pol­
skiemu oraz jego demokra­
tycznemu i pokojowemu 
rządowi wyrazy sympatii 
narodu francuskiego i za­
pewniamy o "naszej woli 
walki o utrzymanie i wzmo­
cnienie przyjaźni, nieodzow­
nej dla pokoju świata. Uczy­
nimy wszystko, aby rząd 
jedności demokratycznej po­
wziął inicjatywę wznowie­
nia przymierzą francusko- 
polskiego." f

Andre Robineau
prowadzi! akcję szpiegowską
na rzecz państw paktu atlantyckiego

SZCZECIN (PAP). Zeznając w piątym dniu roz­
prawy przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Szcze­
cinie, Andre Robineau przyznał, że wywiad agresyw­
ny, prowadzony przez niego i innych agentów wywia­
du francuskiego w Polsce, prowadzony był dla państw 
„paktu atlantyckiego". Oświadczenie to złożone zostało 
podczas ujawnienia niektórych materiałów szpiegow­
skich, uzyskanych przez Robineau lub na jego zlecenie.

Świadek Wacław Romacki — 
kolejarz rozpoznaje na ławie 
oskarżonych Pielackiego, który 
go wciągnął do pracy szpiegow­
skiej. Romacki był nadzorcą ru­
chu i w związku z tym Pielac- 
ki zażądał od 'niego wykazów 
transportów wojskowych, które 
wpisywano do oddzielnej książ­
ki. Również na jego żądanie 
Romacki dostarczył planu pew­
nego węzła kolejowego. Pielac- 
ki przyznał się Romackiemu, że 
pracuje w wywiadzie i nakazał 

odpowiednich instrukcji.
List podpisali m in.: znany 

pisarz Tomasz Mann, b. prze­
wodniczący Zrzeszenia Chemi­
ków Amerykańskich prof. Paw- 
Iing, prof. uniwersytetu Colum­
bia Lind, b. biskup San Fran­
cisco Parsons, prof. wydziału 
prawnego uniwersytetu Yale — 
Emerson i inni przedstawiciele 
kół naukowych i religijnych.

ZWYCIĘŻYLI
w ogólnokrojowym współzawodnictwie 
SZLACHETNA RYWALIZACJA

PRZYNIOSŁA
i polepszenie jakości wyrobów

Ł ó D Z (PAP). Czwarty etap międzyzakładowego współza* 
wodnictwa pracy, w którym udział wzięło 31 fabryk wyro, 
bów wełnianych w całym kraju, zakończył się wielkim zwy­
cięstwem załóg fabryk łódzkich.
Pierwsze miejsce we współ’ 

zawodnictwie tj. tytuł przodu­
jącego zakładu w polskim 
przemyśle wełnianym i nagru- 
dę w wysokości miliona zł 
zdobyła załoga Państwowych 
Zakładów Przemysłu Wełnią 
r.ego nr 2 w Łodzi. Drugie 
miejsce we współzawodnictwie 
oraz premię pieniężną w wy* 
sokości pół miliona zł. zdobyli 
również robotnicy łódzcy z 
Państwowych Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego nr 4. Trzc.- 
cie miejsce wśród współzawod-- 
niczących fabryk przemysłu 
wełnianego zdobyła załoga 
Państwowych Zakładów Prze* 
mysłu Wełnianego nr 29 w To/ 
maszowie Mazowieckim.

Międzyzakładowe współza­
wodnictwo pracy przyczyniło 
się do znacznego podniesienia 
stylu pracy nieomal we wszy­
stkich współzawodnicząicycn 
zakładach. Wybitnej poprawie 
uległa przedg wszystkim ilość 
i jakość produkcji. Wyraźne 
postępy zanotowano także na 
odcinku dyscypliny pracy, roz« 
budowy urza.dzeń higieny i 
bezpieczeństwa pracy ora^ u- 
rządzeń socjalnych.

W wyniku wspólzawodutt. 
twa międzyzakładowego prec- 
mysł wełniany wykonał z nad­
wyżką plan produkcji w

Junacy SP 
elektryf ikują wieś

Junacy 53 brygady , Służ= 
ba Polsce", pracujący w ko­
palniach węgla Zjednoczenia 
Mikołowsko • Jaworznickiego, 
zaoszczędzili w ramach wspóf= 
zawodnictwa pracy sumę 400 
tysięcy złotych. Kwotę tę prze­
znaczyli junacy na zelektryff- 
kowanie wsi Leczyna, w pow. 
wadowickim, wyróżniającej się
w pracy społecznej i kultural-1 wej w Moskwie oraz przedsta- 
no--oświatowej. Iwiciele prasy, nauki i sztuki.

Również świadek Daniel An­
tonowicz, pomocnik maszynisty, 
został zwerbowany, przez Pie- 
lackiego. Pielacki dowiedziaw­
szy się, że świadek odprowa­
dzał transport wojskowy, do­
magał się od niego informacji. 
Po uzyskaniu ich oświadczył 
świadkowi, że współpracuje z 
wywiadem przy konsulacie fran­
cuskim i powiedział Antonowi­
czowi, żeby milczał, bo inaczej 
może być „sprzątnięty".

Świadek Zygmunt Kiljan 
stwierdza, że w 1948 roku Blau- 
stein vel Borkowski zapropono­
wał mii przystąpienie do współ­
pracy z francuską siecią szpie­
gowską. Blaustein vel Borkow­
ski mówił wówczas, że wiado­
mości szpiegowskie przekazuje 
do konsulatu francuskiego w 
Szczecinie, gdzie pracuje jego 
„kolega".

Świadek Henryk Chrząsz- 
czewski zenaje, że Drouet orga­
nizował w Słupsku Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej. 
Towarzystwo to istniało zaled­
wie kilka miesięcy. Świadek 
jako prezes tego towarzystwa 
rozwiązał je, ponieważ wydały 
mu się podejrzanymi częste 
kontakty oskarżonego Drouet z 
konsulatem francuskim. Człon­
kami tego towarzystwa byli ■ 
również osk. Klimczak i jego 
przyjaciółka Genowefa Zieliń-1 
ska. I

Zeznania obciążające Pieląc- 
kiego złożył świadek Bronisław 
Mazowiec, który służył razem 

czwartym kwartale ubiegłego 
roku i przedterminowo wyko» 
nał roczny i trzyletni plan pro­
dukcji. Produkcja towarów 
pierwszego gatunku w całym 
przemyśle wełnianym osiągnę, 
ła przeciętnie w czwartym 
kwartale 1949 roku około 90 
procent, a w fabrykach zwy« 
cięskich dochodziła do 98 pro­
cent. Wzrosła również wydaj­
ność pracy na roboczo-godzinę, 
osiągając najwyższy w okresie 
powojennym poziom.

Przyjęcie na Kremlu
na cześć

Mao-łse-Tunga
MOSKWA (PAP). W dniu 

9 lutego przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernik wydał w wielkim pa­
łacu na Kremlu przyjęcie na 
cześć przewodniczącego cen­
tralnego rządu ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao- 
Tse-Tunga.

Na przyjęciu obecni byli m. 
in.: premier państwowej rady 
administracyjnej j minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou-En-Lai, 
ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej w Moskwie Wan- 
Czia-Sian, wicepremier rządu 
prowincji Sinkiang Azizow, o- 
raz członkowie delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej i u- 
rzędnicy ambasady chińskiej w 
Moskwie.

Oprócz tego na przyjęciu o- 
.becni byli: m. in. wicepremie­
rzy rządu radzieckiego Moło- 
tow, Mikojan, Bułganin, Woro- 
szyłow, minister spraw zagra­
nicznych Wyszyński, ambasa­
dor ZSRR w Pekinie — Rosz- 
czyn, ambasadorowie i posło- 
wie państw demokracji ludo-

z oskarżonym w Wojsku Pol­
skim do października 1944 r. 
Wbrew wyjaśnieniom Pielackie- 
go, złożonym na wczorajszej 
rozprawie, świadek stwierdził, 
że Pielacki, stacjonując na tere­
nie woj. rzeszowskiego, nawią­
zał kontakt z bandą terrory- 
styczno-rabunkową „Pancerne­
go" i począł namawiać kolegów 
do ucieczki z pułku do bandy. 
Wkrótce Pielacki i świadek u- 
ciiekli z bronią w ręku i przy­
stąpili do bandy, wraz z którą 
•brali udział w trzech napadach 
na działaczy demokratycznych i 
funkcjonariuszy M. O. Banda 
dokonała trzech morderstw na 
członkach partii politycznych.

W związku z zeznaniem Ma- 
zowca sąd przesłuchał dodatko­
wo oskarżonego Pielackiego, 
który przyznał się do dezercji 
z bronią w ręku. Przyznał rów­
nież, że wstąpił do bandy „Pan­
cernego", zaprzeczył natomiast 

(Ciąg dalszy na str. 2)

16 niemieckie zM^zy 
wojenny cA

BERLIN (Telepress). A. 
merykański Wysoki Komisarz 
w Niemczech Zachodnich, 
John Mc Cloy polecił zdadać 
wyroki na 16 oficerów SS. Za- 
danie to powierzone zostało 
specjalnej komisji władz oku= 
pacyjnyoh. - Wojskowy trybu, 
nał w Norymberdze skazał 
wspomnianych 16 oficerów na 
karę śmierci ponad dwa lata 
temu. Wśród skazanych znaj- 

[dują się znani generałowie SS 
I— Pohl i Ohlendorf, odpowie, 
dzialni za masowe egzekucje 
dokonywane w Związku Ra- 
dzieckina.



9 Robineau szpiegiem
no rzecz państw paktu atlantyckiego

w myśl zasad Kościoła i obowiązującego prawa

— stwierdza dyrektor gnieźnieńskiej „Caritas" Wittekprezes KSA1M ob. Wincenty

Nowoukonstytuowany zarząd Archidiecezjalnego Zrze­
szenia „Caritas* w Gnieźnie, którego skład podaliśmy w 
jednym z ostatnich numerów naszego pisma, przystąpił 
od razu do pracy. Jest jej sporo. Trudno więc z poszcze­
gólnymi członkami nowego zarządu porozmawiać dłuższą 
chwilę. Ograniczamy się zatem do krótkiej rozmowy, jaką 
przeprowadził przedstawiciel naszego pisma z obecnym 
dyrektorem Archdiecezjalnego Zrzeszenia ,Caritas" w 
Gnieźnie, znanym działaczem katolickim, prezesem KSMM 
ob. Wincentym Wittkem.

P racę rozpoczęliśmy od po- 
* niedziałku — mówi Winc. 
Wittek. Magazyny przy przeję­
ciu były bogato zaopatrzone w 
odzież, środki żywnościowe i 
lekarstwa, toteż z miejsca 
przystąpiono do rozdzielenia 
zapasów tych na wszystkie 110 
oddziałów parafialnych Archi­
diecezji. Podział przygotowuje 
się możliwie prędko, aby nie 
ucierpieli biedni i chorzy, lecz 
otrzymali pomoc natychmiasto­
wą bez żadnych przerw. Już w 
najbliższych dniach oddziały 
parafialne będą mogły przy­
działy rozdzielić między swych 
podopiecznych.

— Codziennie napływają 
wnioski o pomoc — kontynuuje 
dyrektor Wittek — które są 
przekazywane na oddziały do 
stwierdzenia, a po zaopiniowa­
niu udzielana jest pomoc w 
miarę możności i zasobów da­
nych artykułów w magazynie. 
Szczegółowy preliminarz przy­
gotowuje się na marzec przy 
czym w myśl okólnika Cen­
tralnego Zarządu „Caritas" w 
Warszawie umieszcza się w 
nim zapotrzebowania, które zo­
staną pokryte z subwencji pań- 
swowych. Główną jednak bazą 
będą ofiary społeczeństwa.

— Nowe władze „Caritas" 
gnieźnieńskiej — stwierdza da-

Wybory wYadz 
podstawowych 

organizacji ZSL 
w woj. poznańskim
Na podstawie uchwal - Kon­

gresu Jedności Ruchu Ludowe­
go odbywają się w woj, po­
znańskim wybory władz w pod- 
stawowych organizacjach ZSL.

Do chwili obecnej odbyło 
s:ę ponad 1500 zebrań wybor­
czych, w których wzięło udział 
20 tys. członków, w tym około 
2 tys. kobiet. Do władz ZSL 
wybrano 248 kobiet wiejskich 
oraz 50 kilku ZMP-owców. Wy­
brano też blisko 3 tys. delega­
tów na zjazdy gminne, w tym 
przeszło 200 kobiet.

Jak stwierdzają władze woje* 
wódzkie Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego z dotychcza­
sowej akcji wyborczej najle­
piej wywiązały się następujące 
powiaty: Leszno, Gostyń, Sza­
motuły, Oborniki, Ostrów i 
Strzelce Kr. Oceniając prze­
bieg wyborów, należy stwier­
dzić ich pozytywne wyniki i o- 
żywienie działalności kół. (pl)

Radzieccy lekarze i uczeni 
serdecznie podejmowani 

w Zakładach Im. J. Stalina
delegacji, prof. Borysow. Ofi­
cjalny bankiet zamknął po prze­
mówieniu prof. dr. Roguskiego 
— rektor Akademii Lekarskiej, 
prof. dr Kurkiewicz.

.... . i W ciągu dnia 10 bm. go
ni byli uroczystą^ kolacją w zwiedzali urządzenia sa-
Fr.zrrzc *;.' dniu 9 b~. W 'm:"- nitarne, socjalne oraz pewne

W piątek po południu opu­
ściła Poznań wycieczka uczo­
nych i lekarzy radzieckich, 
udając się w dalszą drogę do 
Gdańska, Łodzi i Warszawy. 
Goście radzieccy podejmowa- i F* 1— I- „•---- _._x_ ... 1

Bazarze w dniu 9 bm. W imię- _____ , __ ,___
niu MRN witał gości przewód- d7i?ły^produkcH~ w Zakładach 
niczący Stokowski, a dr Pie- ;m Stalina, gdzie zostali bar- 
karski odczytał uchwalony na ^zo serdecznie przyjęci prze* 
posiedzeniu Rady Narodowej ( robotników i Dyrekcję, 
list powitalny. Delegacja przo­
downików pracy Zakładów im. * 
Stalina f .Stomil" wręczyła 
wiązankę kwiatów, po czym 
wojewoda poznański, St. Brze­
ziński, przemówił w imieniu 
społeczeństwa jako gospodarz Wielkopolski. Do slów.powits-; szczeSoIn? uwa?« ”a 
ma przyłączyli 6ię: przedstawi-1 
ciel I<W PZPR, przedstawi­
cielka szkoły pielęgniarstwa,

r studentka medycyny w imieniu I . , - .
młodzieży zrzeszonej w ZAMP-: 
ie oraz delegat Spółdzielni Pro-!
dukcyjnej Wiry. Ze strony ra-! , . . , - - -
dz:eckiej przemawiał wicekon-' '^asdnieme planowania nauki 
«ul ze Szczecina oraz członek 1 Probięm?w. decydujących o 
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cj.ę przyjęcia i udostępnienie 
zwiedzenia poszczególnych za­
kładów leczniczych. Profesoro- 

1 . wie radzieccy wymienili ze 
i z Poznania 

szereg cennych uwag nauko- 
’’ ■ wych, omawiając dokładniej

lej nasz rozmówca — pełne są 
zapału, by pracę usprawnić i 
dokładają wszelkich starań, by 
rozdział zasobów odbywał się 
sprawiedliwie, bez żadnych 
protekcji, naprawdę potrzebu-, 
jącym. Zaprowadza się kar- > dzięki nowym zarządom i kon- 
toteki 1 wzorową księgo- j troli państwowej „Caritas" 
wość, a wszelkie sprawy, zwią- ' spełni całkowicie leżące na tej

dla uczczenia dnia 8
W dniu 8 marca postępowe kobiety z całego świata ob­

chodzą coroczne święto Międzynarodowego Dnia Kobiet. W 
dniu tym postępowe masy kobiece wszystkich narodów ma­
nifestują swą niezachwianą wolę zbudowania pokoju i kon­
tynuowania walki z wstecznymi siłami podżegaczy wojennych. 
Pracujące kobiety Polski Ludowej uczczą swój dzień przede 
wszystkim przez liczne zobowiązania produkcyjne, mające się 
przyczynić jednocześnie do szybszej realizacji zadań planu 
6-letniego.

W związku z tym w poznań­
skich zakładach pracy odbyły 
się ostatnio z Inicjatywy kół 
Ligi Kobiet specjalne zebran;a 
pracownic, na których sponta­
nicznie przyjęto rezolucje z 
wyszczególnionymi zobowiąza­
niami.

Członkinie Ł. K. P. M. T. zo-' 
bowiązały się zwiększyć udział 
kobiet ive współzawodnictwie 
pracy, wzmóc czujność przy 
pracy oraz tępić najmniejsze 
pbjawy niedbalstwa i sabota­
żu, zwiększyć oszczędność w 
użyciu materiałów pomocni­
czych. V/ rezolucji znalazło 
również wyraz dążenie do 
zmniejszenia wypadków opusz­
czania dnia pracy i zlikwido­
wania nieusprawiedliwionych 
spóźnień. W fabrycznych ko« 
łach TPPR i LK członkinie po­
stanowiły wzmóc pracę organi­
zacyjną przez poszerzenię sze­
regów tych organizacji, zwięk-

SOFIA (PAP). Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii 
Bułgarii i Rada Ministrów Ludo­
wej Republiki Bułgarii skiero­
wały na ręce generalissimusa 
Stalina podz:ękowanie dla KC 
WKP(b) i Rady Ministrów ZSRR 
oraz dla mas pracujących całe­
go Związku Radzieckiego za 
wyrazy współczucia oraz za wy­
słanie specjalnej delegacji w

Zapytana o wrażenia z Po­
znania, — docent Lebiediewa, 
stwierdziła, że Poznań jako 
miasto, podobał się bardzo 
wszystkim uczestnikom wy­
cieczki. Poza tym zwrócono 

zane z odbiorem I wydawaniem 
towaru załatwiane są komisyj 
nie. Cały zarząd czuwa soli­
darnie nad tym, by dary Pań­
stwa i społeczeństwa trafiały 
do najbiedniejszych i chorych, 
którzy otrzymują nie tylko po­
moc materialną ale. i moralną. 
Każdy bowiem jest wysłucha­
ny i przyjęty serdecznie.

Księża proboszczowie z ca­
łej diecezji piszą do nowego 
zarządu „Caritas" w Gnieźnie, 
ofiarowując swą jak najrzetel­
niejszą współpracę.

— Jestem pełen nadziei — 
mówi dyrektor Wittek — że 

szenie o 1009/» prenumeraty 
czasopisma „Kobieta" i do­
kształcanie zawodowe aktywi- 
stek L, K.

Koło fabryczne Ligi Kobiet w 
„Stomilu" (wytwórnia nr 1) po; 
stanowiło wzmóc udział kobiet 
we współzawodnictwie pracy i 
roztoczyć stałą troskę nad sta­
cją Opieki nad Matką i Dz;ec- 
kiem, Ponadto 15 kobiet zosta­
ło wydelegowanych na kurs 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. - , '

Kobiety pracujące w Ubez- 
pieczalni Społeczne| postanowi­
ły dla uczczenia Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet stworzyć 
Kółko Samokształceniowe, aby 
w ten sposób pogłębić wiedzę 
ideologiczną oraz zorganizować 
wyjazdowe ek;py pomocy dla 
wsi, podnieść wydajność pracy 
i przystąpić do współzawodnic­
twa. Liga Kobiet przy Wojsk. 
Przeds. Budowlanym podała ja- 

związku ze śmiercią premiera 
Kolarowa.

Jednocześnie opublikowano 
tekst pisma, w którym Komuni­
styczna Partia Bułgarii oraz Ra­
da Min. wyrażają głębokie po­
dziękowanie wszystkim bratnim 
partiom komunistycznym i ro­
botniczym, rządom sojuszni­
czych krajów, organizacjom 
partyjnym, społecznym, związ­
kowym, gospodarczym i kultu­
ralnym w Bułgarii i za granicą, 
która nadesłały pisma kondo­
lencyjne i uczestniczyły w ogól­
nonarodowej żałobie z powodu 
śmierci prezesa Rady M inistrów 
Ludowej Republiki Bułgarii — 
Wasyla Kolarowa.

Depesza
KC Bułgarskie] Partii 

Komunistycznej 

do KC PZPR
Komitet Centralny PZPR o- 

trzymał od KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej depe­
szę następującej treści: 
Drodzy Towarzysze!
„W imieniu KC Bułgarskiej 

Part i Komunistycznej oraz mas 
pracujących naszego kraju wy­
rażamy Wam serdeczną wdzięcz­
ność za udział w naszej żałobie 
i za przysłanie delegacji w 
związku ze zgonem najbliż­
szego współbojownika Georgi 
Dymitrowa — towarzysza Wa­
syla Kolarowa, wybitnego dzia­
łacza międzynarodowego ruchu 
robotniczego, naszego ukocha­
nego prezesa Rady Ministrów i 
członka Biura Politycznego KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej." 

instytucji obowiązki. Słuszne 
jest stanowisko Rządu Polski 
Ludowej, że -wprowadził przy­
musowe zarządy w trosce o to, 
by pieniądze składane przez 
społeczeństwo, polskie oraz 
Państwo, były rozprowadzane 
między najbardziej potrzebują­
cych.

— Nowy zarząd zapewnia — 
kończy dyrektor — że dalsze 
prace w „Caritas" będą prowa­
dzone w duchu prawdziwie 
chrześcijańskiego miłosierdzia 
1 miłości bliźniego. O tym 
we władze „Caritas" będą 
miętać.

Rozmowę przeprowadził:
B. PROMINSKI

no- 
pa-

marca
ko swe zobowiązanie szkolenie 
zawodowe kobiet-robotnic oraz 
rozwinięcie współzawodnictwa 
indywidualnego wśród pracow­
ników umysłowych.

Robotnice Fabryki Cukier­
ków i Czekolady „Goplana" 
zobowiązały się w dniach 1, 2 
i 3 marca br. wykonać 100°/# 
normy w dziale pomadek, pod­
wyższyć wyniki pracy w za- 
wijalni ręcznej ze 114 do 118'*/o 
normy, wykonać 150% normy 
w zawijalni maszynowej, a w 
aeserowni podwyższyć produk­
cję o 5%.

W fabryce środków spożyw­
czych „Maggi" zebrane robot­
nice przyjęły z entuzjazmem 
wezwanie o podniesienie wy­
dajności pracy, rzucone przez 
delegatkę Zarządu Miejskiego 
L. K. Jagielską. W dniach 14, 
16 i 26 bm. postanowiono o- 
siągnąć 120% normy przy pro­
dukcji kartoników, 115% przy 
produkcji kostek bulionowych 
a ponadto zracjonalizować sy­
stem oszczędnościowy przez 
zlikwidowanie w produkcji 
licznych odpadków.

W zobowiązaniu robotnic fa­
bryki wyrobów kosmetycznych 
„Nivea" czytamy m. in.:

„Zobowiązujemy się do koń­
ca obecnego miesiąca podwyż­
szyć o 10% zaplanowaną ilość 
lekarstwa „Tussinect" oraz o 
10% ilość zaplanowanej pasty

• do zębów."
| W celu nawiązan!a ścisłej 
| łączności między miastem a 

| wsią robotnice ,,Nivea" posta- 
rowiły dodatkowo wyjechać ra 

| wieś z zespołem świetlicowym, 
u-ządzić w:eczór świetlicowy 
dla dzieci 45 Szkoły Podstawo­
wej na Głównej oraz przepra­
cować 100 godzin przy budo­
wie i porządkowaniu świetlicy 
fabrycznej.

Spółdzielczość usprawni zaopatrzenie 
ludności miast i wsi

WARSZAWA (PAP). W dniu 10 bm. rozpoczęły się obrady 
plenum Naczelnej Rady Spółdzielczej, poświęcone omówieniu 
stanu i najbliższych zadań spółdzielczości, zagadnieniom akty­
wizacji samorządu spółdzielczego oraz szkolenia kadr. Prze­
wodniczył obradom prezes NRS, członek Rady Państwa, dr Hen­
ryk Kołodziejski. W obradach wziął również udział minister 
Handlu Wewnętrznego, dr Tadeusz Dietrich.

Referat o aktualnym stanie i 
zadaniach spółdzielczości na rok 
1950 wygłosił prezes zarządu 
Centralnego Związku Spółdziel­
czego prof. Oskar Lange. Spół­
dzielczość rolnicza szczególnie 
pomyślnie wykonywała w ub. 
roku plan skupu żywca, ziem­
niaków i owoców.

Wyrazem postępów poczynio­
nych w zaopatrzeniu wsi w ar­
tykuły przemysłowe jest zwięk­
szenie o 100 proc, masy towa­
rowej, dostarczonej przez spół­
dzielnie gminne. Rozszerza eię 
asortyment towarowy w skle­
pach tych spółdzielni; pozosta- 
je jednak jeszcze do usunięcia 
szereg braków i niedomagań.

Udział spółdzielni spożywców 
w uspołecznionym handlu deta­
licznym w mieście przekroczył 
50 proc. Liczba sklepów wzrosła 
do 12.500. Spółdzielnie spożyw­
ców uruchomiły ponad tysiąc 
zakładów zbiorowego żywienia.

Liczba sklepów nabiałowych

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
jakoby brał udz ał w „więk­
szych napadach".

Prok.: Czy oskarżony Robi­
neau, prosząc oskarżonego o 
skontaktowanie z podziemiem, 
wiedział do kogo się zwraca?

Osk.: Wiedział, że byłem w 
organizacji podziemnej. Wie­
dział o tym równ eż osk. Blau- 
Stein.

Z kolei nastąpiła konfronta­
cja oskarżonych: Piplackiego i 
Robineau, podczas której pro­
kurator okazał oskarżonemu 
Francuzowi kartkę z wykazami 
lotnisk, znalezioną przy Pieląc- 
kim.

Prokurator: Czy kartka ta jest 
pieana przez oskarżonego?

Robineau: Tak,
Prokurator: Jakiego rodzaju 

były te informacje?
Robineau: To były informacje 

wojskowe.
Prokurator: Oskarżony powie­

dział, że był to wywiad agre­
sywny. Co oskarżony uważa za 
wywiad agresywny?

Robinau: Jest to wywiad woj­
skowy.

Prokurator: Dla czyich celów 
robiony był ten wywiad?

Robineau: Dla krajów paktu 
atlantyckiego.

Prokurator: Czy na ich uży­
tek zbierane były te informa­
cje?

Robineau: Tak jest.
Następnie ujawniono szereg 

innych materiałów z informa­
cjami wojskowymi, jak np. da­
ne o 6zkole oficerskiej i podofi­
cerskiej, o transportach wojsko- 

Stanowisko księży-patriotów 
spotyka się z uznaniem

katolickiej części społeczeństwa
Księża patrioci — uczestnicy Krajowej Narady „Caritas** 
Warszawie dzielą się wrażeniami i spostrzeżeniami z nara­

dy wśród społeczeństwa podległych im parafii. Wszyscy księ­
ża potępili w swych sprawozdawczych referatach działalność 
dotychczasowych zarządów „Caritas", solidaryzując się równo­
cześnie z akcją Rządu RP, który postanowił uzdrowić stosun­
ki panujące w „Caritas".
I tak odbyło się w Odolano­

wie, pow. Ostrów Wlkp. zebra­
nie parafialne, na którym prze­
wodniczył ks. dziekan Joachi- 
mowski. Na zebraniu tym ks. 
J^achimowski wygłosił referat 
o Krajowej Naradzie „Caritas” 
w Warszawie, w którym dał 
wyraz swemu oburzeniu i po­
lepieniu byłych władz tego 
zrzeszenia.

W dyskusji, która odbyła się 
po wygłoszeniu sprawozdania 
obecni uchwalili rezolucję, w 
której popierają stanowisko 
księży-patriotów oraz deklara­
cję narady zarządów diecezjal­
nych uchwaloną w dniu 30 sty­
cznia br. na Ogólnokrajowej 
Naradzie w Warszawie.

W zakończeniu rezolucji ze­
brani stwierdzają:

„Chcemy, aby właściwy 
Stosunek do Polski Ludowej 
ogromnej większości ducho­
wieństwa znalazł odbicie tak­
że w postawie Episkopatu w 
ułożeniu normalnych stosun-

w

spółdz^elczości mleczarsko-jaj- 
czarskiej przekroczyła 1.100. 
Dystrybucja artykułów spół­
dzielczości mleczarskiej wyma­
ga jeszcze znacznego ulepsze­
nia.

Obroty spółdzielni ogrodni­
czych wzrosły w ciągu roku 7- 
krotaie, dziięki umiejętnemu wy­
korzystaniu pomyślnego uro­
dzaju przez rozwijający się a- 
parat skupu. Plan na odcinku 
warzyw nie został w pełni wy­
konany.

W ub. roku sieć spółdzielni 
pracy uległa poważnej rewzji. 
Zlikwidowano szereg pseudo- 
spółdzielni, przedsiębiorstw pry­
watnych, podszywających się 
pod firmę spółdzielni. Jedno­
cześnie liczba czynnych zakła­
dów wzrosła do 1.600, a ogólna 
wąrtość produkcji powiększyła 
się o 189 proc., przy zaledwie 
12 proc, wzroście zatrudnienia.

Prof. Lange omówił następnie 
rozwój rolniczych spółdz elni 

wych itp., które zebrał Pielacki 
i przekazał Robineau.

Jeden z listów, p:sany był 
przez wicekonsula Leger do am­
basadora Republiki Francuskiej 
w Warszawie. Z listu tego od* 
czytano następujący fragment:

„Pan Gaston Drouet— in­
żynier radio-telegrafista, jest 
znany tutejszemu konsulato" 
wi, cieszy się dobrą opin ą 1 
oddał mu wiele poważnych u- 
sług. Materiał, o którym 
jest mowa, składa się z in~ 
strumentów mierniczych, e- 
lektrycznych, bardzo cenny 
i praw e nie do zastąpienia, 
przeważnie sprowadzanych z 
Francji, które uległyby t 
pewnością konfiskacie przez 
władze polskie".
Do ożywionej polemiki na te­

maty proceduralne doszło mię­
dzy rzecznikiem oskarżenia a 
obrońcą Andre Robineau, kiedy 
prokurator postawił wniosek o 
dołączenie do akt sprawy ser- 
wisu „Agence Europeene de 
Presse" z Paryża oraz egzem­
plarza tygodnika francuskiego 
„Le Carroefour". Materiały te 
wyraźnie stwierdzają, że Robi­
neau był na służbie wywiadu 
francuskiego i zawerają cha­
rakterystykę działalności in­
nych francuskich urzędników 
konsularnych oraz pracowni­
ków attachatów wojskowych.

Sąd po naradzie przychylił 6ię 
do wniosku adwokata Maślanko 
i wniosek prokuratora oddal ł.

. Następnie została zarządzona 
rozprawa przy drzwiach zam­
kniętych.

ków pomiędzy Państwem a 
Kościołem."
W tym samym dniu podobne 

zebrania odbyły się także w 
Otyniu, pow. Zielona Góra oraz 
w pa rafii Pęczniew, pow. Turek. 
Przybyli na zebrania, po zapo­
wiedziach proboszczów z am­
bony, przedstawiciele społe­
czeństwa wysłuchali sprawo­
zdań z konferencji warszaw­
skiej, po czym w uchwalonych 
rezolucjach dali wyraz swemu 
zadowoleniu i całkowitemu po­
parciu postanowień Rządu RP 
o utworzeniu nowego tymcza­
sowego zarządu „Caritas".

W rezolucjach podpisanych 
przez wszystkich zebranych 
wyrażają oni życzenie „aby 
zwierzchnicy Kościoła katolic­
kiego w Polsce jak najprędzej 
przystąpili do rozmów z przed­
stawicielami Rządu RP odnoś- 
nie uregulowania stosunków z 
Kościołem i żeby wreszcie po­
rozumienie to zostało zawarte".

produkcyjnych, których liczba 
w początku lutego dosięgła 421, 
Rok bieżący przyniesie dalsze 
poważne postępy na tym polu. 
Mówca zaakcentował potrzebę 
dbałości o wysoki poziom i ja­
kość spółdzelni produkcyjnych* 
które powinny świecić przykła* 
dem zaopatrzenia technicznego 
i dobrej gospodarki.

Na podstawie analizy 
stanu spółdzielczości pre­
zes Lange stawia na o- 
kres najbliższy zadanie 
usunięcia braków w dzie­
dzinie organizacji skupu, 
zaopatrzenia ludności 
miast i wsi, rozwoju spół­
dzielczości pracy i spół­
dzielczości rzemieślni­
czej oraz rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych.

Samorząd spółdzielczy 
mobilizować musi 5-nii- 
lionową masę członkow­
ską do czynnego udziału 
w wykonaniu zadań spół­
dzielczości u progu planu 
6-letniego.



Miedzy bandytyzmem a szpiegostwem EDMUND OSMAŃCZYK

Młodzież i czołgi

rVakie funkcje spełniał np. wi- 
J cekonsulBoitte. Istniały rów­
nież powiązania z wywiadem 
angielskim. Była poza tym cała 
zorganizowana maszyneria, na­
stawiona na systematyczną, 
długofalową pracę: na ofensyw­
ny wywiad wojskowy, gospo­
darczy i polityczny o-raz w dal­
szym etapie (częściowo, jak w 
wypadku grupy wrocławskiej, 
już realizowanym) — na sabo­
taż.

Poiifyczny aspekt 
procesu

Co to wszystko znaczy?
To znaczy, że „marshallow- 

skie" władze francuskie w cza­
sie pokoju uprawiały w stosun­
ku do zaprzyjaźnionego, nale­
żącego równie jak Francja, do 
ONZ kraju, politykę wrogą nie 
mającą nic wspólnego z poko­
jowymi celami obu narodów.

Prowadziły tę politykę, nad­
używając w sposób perfidny 
swobód, przywilejów dyploma­
tycznych 1 konsularnych, ła­
miąc w oszukańczy sposób za­
sady prawa międzynarodowego 
1 zwykłe zasady uczciwości i 
dobrej wiary. Prowadziły tę po­
litykę, opierając się o przestęp­
cze, wrogo do Polski Ludowej 
ustosunkowane elementy.

Kiedy zaś władze polskie, 
stając w obronie zagrożonych 
interesów Państwa, wystąpiły 
przeciw tej działalności, reak­
cyjny rząd francuski posłużył 
się tym jako pretekstem do nie­
bywałego nasilenia od dawna 
przygotowywanej i od dawna 
z różnym natężeniem prowadzo­
nej nagonki przeciw patriotycz­
nej emigracji polskie j, do nisz­
czenia zasłużonych organizacji 
polskich, do gwałcenia umów 
międzynarodowych.

Potrzebne są te stwierdzenia, 
abyśmy czytając o sensacyj­
nych szczegółach toczącego się 
procesu, nie zapominali o rze­
czy zasadniczej, o politycznym 
aspekcie całej tej sprawy.

„Dobrany" 
zespól szpiegów

Jeśli mowa o nadużywaniu 
przez francuskich funkcjonariu­
szy dyplomatycznych i konsu­
larnych swych stanowisk służ­
bowych, to czwarty dzień roz­
prawy oświetlił w sposób 
szczególnie jaskrawy pewna 
snecjalną formę tych nadużyć, 
jaką było wciąganie ludzi do 
pracy wywiadowczej przy po­
mocy łudzenia ich obietnicami 
wyjazdu do Francji.

Ale nie znaczy to, by ci o- 
6karżeni 1 współwinni świadko­
wie byli jakimiś ofiarami per­
fidii Bardeta czy Robineau. 
Francuscy szpiedzy wiedzieli, 
do kogo się zwracać, wiedzieli, 
jakim ludziom proponować swe 
usługi. Baumgardt — członek 
Hitlerjugend, nie kryjący się 
nawet na rozprawie ze swą 
wrogością do Polski: Nikoła­
jów — białogwardzista, wycho­
wanek korpusu kadetów, bez­
państwowiec, Borkowski — 
kosmopolita, ochotnik organi­
zacji Todt, Rachtan — amator 
lekkiego życia. Tak, tym lu­
dziom Polska Ludowa nie mogła 
się podobać... im na wyjeździe 
z Polski musiało zależeć. I w 
nich n!e trudno było znaleźć 
amatorów antypolskiej roboty. 
Nawet płacić nie trzeba im by­
ło zbyt dużo.

No a Drouet? Jego podobno 
też „nabierano" na wizę — dla 
niego i przyjaciółki Villbrandt. 
W świetle tego co usłyszeliśmy, 
szczególnie w czwartym dniu

Inwalidzi francuscy nroisshfą

Wzrost cen w marshallowskiej Francji spowodował 
niieslacię inwalidów wojennych, którzy w sposób 
doczny na zdjęciu demonstrują przeciw głodowym 

tom inwalidzkim. Fot. Ag. n. „API"

(Od własnego wysłannika API)
Szczecin, w lutym

Dotychczasowy przebieg rozprawy przeciw gru­
pie szpiegowskiej Robineau oraz fakty ujawnione w 
czasie procesu urzędników konsulatu francuskiego 
we Wrocławiu, pozwalają wyrobić sobie dokładne 
pojęcie o działalności wywiadu francuskiego w Pol­
sce. Bazą dla tej działalności były francuskie pla­
cówki dyplomatyczne i konsularne. Poszczególni 
funkcjonariusze tych placówek — począwszy od 
szefa wywiadu na Polskę gen. Teyssier, po urzęd­
ników konsularnych Robineau, Bassaler, Trufano- 
wa — mieli, prócz swych funkcji oficjalnych, zle­
cone właściwe funkcje szpiegowskie. Dla kontroli 
i ochrony tej działalności szpiegowskiej był zorga­
nizowany kontrwywiad.

rozprawy od świadków — wy­
gląda to zgoła inaczej. Faktem 
jest, że Drouet, odbijający na 
ławie oskarżonych od Robineau 
swą powściągliwością był wy­
bitnie czynnym i gorliwym a- 
gentem.

Towarzystwo
„przyjaźni" w Słupsku

Z osobą Drouet łączy się po­
za tym jeszcze jedna sprawa, 
przy której powróci znów mo­
tyw nadużywania „firmy fran­
cuskiej" dla celów szpiegow­
skich. Przecież to Drouet zało-

JÓZEF TULASIEWICZ 

Jutro spółdzielcza wieś będzie słuchać
ŻYWEJ MUZYKI CHOPINA

żył w Słupsku owo dziwne to­
warzystwo przyjaźni polsko- 
francuskiej, w którym znaleźli 
się i Klimczak i Zielińska i Ni- 
kolajew. Takie dziwne było to 
towarzystwo, że aż jego wice­
prezes uważał za stosowne je 
rozwiązać. I dobrze się stało, 
bo Drouet mówił wyraźnie Ni- 
kolajewowi, że to towarzystwo 
to tylko jeszcze jedna maska 
dla działalności szpiegowskiej.

Wśród agentów jest dużo o- 
sób, które mieszkały przez dłuż­
szy czas we Francji. Ale jesz­
cze bardziej charakterystyczny 
jest fakt, że nie ma wśród tych 

występów artystycznych zespo­
łu „Żywego Słowa". Mogliśmy 
się też przekonać o słuszności 
uwag wygłoszonych niedawno 
przez sekretarza KCPZPR — 
Romana Zambrowskiego, 

W świetlicy Rolniczej Spó'.az\ im Wytwórczej im. gen. 
Świerczewskiego w Zagórzu, pow. Świebodzin. Siedzą od 
lewej: Andrzej Zygmunt, Stanisław Kozielewski — księ' 

gowy spółdzielni i Stanisław Jachimowski.
Fot. Głos Wlkp. — E. Kitzmann 

wśród potrzeb kulturalnych 
spółdzielczych zespołów. Pod­
kreślamy i dlatego, gdyż na 
wielu odcinkach pracy po grun­
townym ich przeanalizowaniu 
i krytycznej ocenie słabych 
stron, doszło już do zgoła re­
wolucyjnych i wielce korzyst­
nych przemian. O przemianach 
takich warto pomyśleć przy 
montowaniu imprez kulturalno- 
artystycznych w ciągu bieżące­
go roku.

Ale wróćmy do świetlicy w 
Łukaszewie, bo i tu odbywa się 
proces przewartościowania po­
jęć i psychiki chłopa. I nie tyl­
ko poprzez wspólne zebrania, 
uroczystości czy wzajemne ga­
wędy. Systematycznie pracuje 
15-osobowy Zespół Dobrego 
Czytania przerabiający właśnie 
„Powracającą falę" — Prusa. 
Doskonałe wyniki osiągnął ze­
spół teatralny ZMP, który za 
staranne przygotowanie przed­
stawienia „Wesele Jagny" zdo­
był uznanie w Krotoszynie. W 
św:etlicy zbierają się także co­
raz liczniej członkowie Ludo­
wego Zespołu Sportowego. 
Wszystkim tym nowym poczy­
naniom w życiu gromady pa­
tronuje dzielny społecznik i u- 
talentowany organizator, kie­
rownik szkoły — Miron Folty- 
nowicz.

Śmieje się do nas różowy bu­
ziak i skrzą radością oczy Ja­
niny Kolskiej, kiedy opowiada 
o wycieczkach zorganizowa­
nych dla członków spółdzielni

spółdzielczość produkcyjna to 
jedyna droga likwidująca zaco­
fanie wsi w dziedzinie kultury 
tak materialnej jak i duchowej.

Chętnie i z dużym zaintereso­
waniem rozmawiano‘z nami na 
ten temat. Nie tylko zresztą 
omawiano osiągnięcia. Kryty­
kowano występy zespołów 
amatorskich, wystawiających w 
świetlicach nie zawsze warto­
ściowe i o dobrym poziomie wy­
konania sztuki. Zwracano uwa­
gę na zbyt słabą łączność te­
atrów terenowych z wsią, na 
zupełne niemal pomiiame spół­
dzielczych świetlic przez ekipy 
kin objazdowych.

Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
w Łukaszewie zarejestrowano 
w marcu ub. roku. Od tego cza­
su łukaszewianie widzieli tyl­
ko jeden film. Dotvchczas kino 
objazdowe nie dotarło do spół­
dzielni produkcyjnej w Gębi- 
cach pow. Gostyń, ani do Bar- 
chlina w pow. kościańskim, a 
cóż mówtó o niedawno założo­
nych spółdzielniach w Most­
kach i Zagórzu, w pow. świe? 
bodzińskim. A przecież we 
wszystkich wspomnianych miej­
scowościach istnieją warunki 
dla szerokiej pracy kin objaz­
dowych, są ludzie, którzy 
chcieliby zobaczyć dobre obra­
zy filmowe.

Zapytywano nas o te sprawy 
w spółdzielniach i proszono o 
poruszenie na łamach prasy. 
Tłumaczyliśmy, jak można, że 
Film Polski obsługuje kinami 

ludzi ani jednego robotnika, 
ani jednego człowieka niepo- 
dejrzanej konduity.

Tak, organizatorzy szpiegow­
skiej siatki wiedzieli, gdzie je­
dynie mogą znaleźć agentów, 
jacy jedynie ludzie w Polsce 
mogą pójść na ich usługi. Wro- 
r ie zewnętrzni Polski Ludo­
wej zwerbowali do swej robo­
ty wrogów wewnętrznych i im 
wyższy był stopień tej wrogo­
ści kreatur, które wstąpiły w 
służbę wywiadu, tym większym 
cieszyły się zaufaniem, i tym 
szybciej awansowały. Nie jest 
przypadkiem, że względami Ro­
bineau cieszył się Pielacki, de­
zerter, a jak się okazało na 
rozprawie, także bandyta, u- 
czestnik napadów na demokra­
tycznych działaczy, człowiek, 
który o „akcjach" polegających 
na torturowaniu tych działa­
czy, wyraża się jako o „mniej­
szych".

Robota szpiegowska, masko­
wana działalnością dyploma­
tyczną, łączy s’ę logicznie z 
bandytyzmem i z działalnością 
podziemia.

Ta sama nienawiść jest pod­
łożem jednego i drugiego. I ten 
sam był w obu wypadkach 
istotny mocodawca: międzyna­
rodowy obóz wrogów pokoju i 
postępu. A Kłominek

5 tys. miasteczek i wsi, że jest 
jeszcze wiele tysięcy gromad, 
które prawdziwego kina nie 
widziały. Tym niemniej pod­
kreślamy to zagadnienie, wy­
czuwając jego szczególną wagę

Berlin, w lutym 1950
W Berlinie odbędzie się w 

Zielone Świątki zjazd wolnej 
młodzieży niemieckiej „FDJ" 
(, Freie Deutsche Juger.d"). 
Przewodniczący FDJ Erick Ho­
necker zapowiedział, źe na zjazd 
ten przybędzie do Berlina z ca­
łych Niemiec pół miliona mło­
dych chłopców i dziewcząt, a 
poza tym delegacje ze Związku 
Radzieckiego, Chin, Polski, Cze­
chosłowacji. Francji, Włoch i 
wielu innych krajów Celem 
zjazdu jest zamanifestowanie 
przed światem walczącej o po­
kój postawy młodego postępo­
wego niemieckiego pokolenia i 
mówiąc słowami Gerharda Eis- 
lera „rozwianie złudzeń amery­
kańskiego sztabu generalnego 
co do możliwości znalezienia 
w Niemczech rekrutów dla 
„atlantycko - amerykańskiej ar­
mii". „Młodzież niemiecka chce 
budować pokój a nie krwawić 
w nowej wojnie".
*7 apowiedź największej 

młodzieżowej manife* 
stacji na rzecz pokoju wywoła­
ła wielki niepokój po przeciw­
nej stronie barykady w za­
chodniej stronie Berlina i Nie­
miec. W Niemczech zachodnich 
i w zachodnim Berlinie rządzą 
starzy, zgrani politycy, którzy 
w ciągu 5 lat nic nie potrafili 
zrobić dla młodzieży poza tym, 
że zamknęli młodym możliwo­
ści kształcenia się i znalezienia 
pracy. Oficjalna statystyka za 
rok 1949 głosi, że w Trizonii 
400 tys. młodych ludzi nie mo­

przez świat pracy z miasta, kie­
dy wspomina o częstych kon­
taktach ze spółdzielnią — eki­
py z cukrowni w Zdunach, o 
pobycie w Łukaszewie jednost­
ki wojskowej.

Życie w świetlicach spół­
dzielni produkcyjnych wkracza 
w fazę żywego rozwoju. Wraz 
z likwidowaniem analfabetyz­
mu nabiera rozmachu czytelnic­
two — dziedzina tak bardzo za­
niedbana w smutnym okresie 
„jaśniepaństwa". Długie wie­
czory obecnej zimy są już w 
wielu gromadach nie podobne 
do dawnych.

W zespołach spółdzielczych 
lepiej i pożyteczniej pracuje 
nauczyciel wiejski. Pomaga 
młodzieży organizować czytel­
nictwo i odczyty, organizuje do­
kształcanie. W sumie — praca 
w świetlicach staje s* 1-ę odbi­
ciem zespołowego wysiłku nad 
podniesieniem życia kulturalne­
go wsi. Jeszcze jeden to, bar­
dzo ważki odcinek społecznej 
wartości spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

przyjemnie jest znaleźć się w 
*• ciepłej świetlicy spółdziel­

ni produkcyjnej w Łukaszewie, 
tym bardziej,, gdy podróż z Po­
znania w powiat krotoszyński 
wypadnie w zacinający wich­
rem dzień zimowy. Przyjemnie
i dlatego, że tutejsza świetlica 
jest estetycznie urządzona, jas­
na wpadającym poprzez szero­
kie okna światłem, radosna u- 
śmi echem ludzi zadowolonych 
z życia.

Oto — frontowa ściana ozdo­
biona portretami Prezydenta 
Bieruta, Generalissimusa Stali­
na i członków Rządu Polski 
Ludowej. Przy oknach stoły na­
kryte czerwonym suknem, bi­
blioteka i radio. Jest też i for­
tepian. Piękny instrument, mar­
ki Bechstein, niestety — żałoś­
nie rozstrojony. Ale wystarczy 
ręka zdolnego stroiciela. Łuka- 
szew będzie mógł wówczas od­
wiedzić nie tylko dobry zespół 
muzyczny, ale choćby i najlep­
szy pianista. Niechby najwspa­
nialsze z polskich tonów trafiły 
żywe ,.pod strzechy", jak do 
uczuć ludzi wsi trafiła narodo­
wa poezja w historycznym Ro­
ku Mickiewiczowskim. Łakną­
cych piękna muzyki na pewno 
nie zabraknie.

Błędnym jest mniemanie, że 
wieś trzeba dopiero przygoto­
wać na przyjęcie wartościowej, 
ludowej sztuki. Szlak naszej 
podróży wiodący do szeregu 
spółdzielni produkcyjnych w 
Wielkopolsce i na Ziemi Lubu­
skiej, dostarczył nam niemało 
spostrzeżeń w tej dziedzinie, 
zwłaszcza, że przedmiotem za­
interesowania współtowarzysza 
tej podróży — reprezentanta 
Instytutu Kulturalno - Oświato­
wego S. W. O. „Czytelnik", by­
ły sprawy bibliotek, roztoczenia 
nad nimi opieki instrukcyjnej 
oraz urządzania okresowych

Sprawdza się myśl Lenina:
„Coraz jaśniejszym 6taje się, 

że wyjściem rzeczywiście trwa­
łym i zbliżającym masy chłop­
skie do 
jedynie 
mi."

kulturalnego życia jest 
społeczna uprawa zie-

Przegląd prasy

Zasadnicza sprawa
„Zasadnicza sprawa" — tak 

jest zatytułowany artykuł wstę­
pny w „Słowie Powszechnym ’ 
z dnia 9 bm. Tą zasadniczą 
sprawą nazywa pismo stosu­
nek kierowniczych kół Episko­
patu do Państwa.

Oświadczenie min. Wolskie­
go na zjeździe „Caritas" — 
stwierdza „Słowo Powszechne" 
— przedstawia zasady, którymi 
kieruję się Rząd w stosunku do 
Kościoła. Zasady te stwarzają 
pełną podstawę do poro­
zumienia, stwarzają plat­
formę, na której Kościół 
może współpracować z Pań­
stwem. Szerokie masy katoli­
ckie i rzesze duchowieństwa — 
stwierdza pismo — uważają za 
konieczne uregulowanie stosun­
ków między Państwem a Ko­
ściołem, gdyż istniejący obec­
nie nienormalny stan nie sprzy­
ja pracy nad przebudową na­
szej Ojczyzny...

„Episkopat, reprezentujący 
Kościół w Polsce — pisze 
„Słowo Powszechne" — nie 
może nie doceniać koniecz­
ności pozytywnego rozwiąza­
nia problemu stosunków po­
między Kościołem a Pań­
stwem, jak również nie może 
uchylić się od wyraźnego u- 
znania postulatów racji stanu 

gło otrzymać wykształcenia fa­
chowego z braku funduszów a 
100 ty9 nie znalazło żadnej 
pracy. W Trizonii młodzież nie 
ma wpływu na bieg życia po­
litycznego, społecznego, gospo­
darczego, czy kulturalnego. 
Fakt że w Niemczech wschod­
nich sytuacja jest zupełnie od­
mienna stanowi już poważne 
niebezpieczeństwo dla reakcyj­
nych polityków Trizonii. Nie­
bezpieczeństwo zaś staje się 
daleko groźniejsze wobec fak­
tu oddziaływania młodzieży 
Niemiec wschodnich na mło­
dzież Niemiec zachodnich.

Zielonoświątkowy zjazd jęst 
zapowiedzią mobilizowania ca­
łej młodzieży niemieckiej prze­
ciw wojnie, przeciw reakcyj­
nym politykom i ich okupacyj­
nym protektorom, przeciw 
remilitaryzacji, przeciw po­
działowi Niemiec. To jest rze­
czywiście diablo niebezpieczna 
demonstracja, która może po­
krzyżować plany Waszyngto­
nu Bonn czy Hannoweru, a 
więc należy jej zapobiec wszel­
kimi dostępnymi reakcjoni­
stom niemieckim środkami, 
chociażby nawet militarnymi 
(będącymi w posiadaniu pro­
tektorów tj. władz okupacyj­
nych angloamerykańskich).

Czyżby zły żart? Nie! To zu­
pełnie serio przywódca „so­
cjaldemokratów" niemieckich 
dr Schumacher zażądał w dniu 
5 lutego 1950 roku od władz o- 
kupacyjnych zachodniego Ber­
lina. aby czołgami zatarasowa­
ły drogę przybywającej do 
stoFcy Niemiec młodzieży nie­
mieckiej i zademonstrowały! 
swoją okupacyjną przewagę 
nad tą młodzieżą która me 
chce wojny, młodzieżą, która 
domaga się wyjścia wojsk o* 
kupacyjnych z Niemiec.

Czołgi okupanta mają chro­
nić reakcyjne przywództwo 
SPD od nieuniknionej klęski!

Tego samego dnia przywód­
ca CDU dr Adenauer na zjeź- 
dzie „komitetów społecznych" 
CDU-CSU" wyraził wdzięcz­
ność prezydentowi Trumanowi 
za produkcję bomby atomo­
wej. Zjazd zakończono odśpie­
waniem hymnu .Deutschland, 
Deutschland ueber alles..".

Przywódca SPD nazywa sie­
bie „przywódcą opozycji'4 w 
Trizonii. Przywódca CDU — 
„kanclerzem rządu". Trizonii.

Wysoki komisarz USA z oby. 
dwoma .przywódcami" miewa 
co pewien czas konferencje.

W jednym z pism zachodnio- 
niemieckich w roku ubiegłym 
zamieszczona została następu­
jąca karykatura: spoza dwóch 
butów oficerskich okupanta 
wychylają się dwie postacie o 
rysach Adenauera i Schuma- 
chera. Podpis: „rząd" i „opo­
zycja".

Gerhard Eisler na konferen­
cji prasowej mówiąc o półmi­
lionowym zjeździe młodzieży 
zwrócił uwagę koresponden­
tom na fakt że 500 tys. mło­
dych ludzi — to tyle samo, co 
35 dywizji Potem dodał: „Nie 
wątpimy, że za zmobilizowanie 
na rzecz pokoju tych 35 dywi­
zji amerykański sztab general­
ny będzie na nas się gniewać 
lecz mimo to zjazd eię odbę­
dzie".

współczesnej Polski. Problem 
ten trzeba wyraźnie oddzie­
lić od zagadnień doktrynal­
nych".

„Nasz zespół — pisze dalej 
„Słowo Powszechne" — od 
początku swej działalności u- 
świadamia sobie, tak jak ża­
dne inne środowisko, olbrzy­
mią wagę uregulowania sto­
sunków pomiędzy Kościołem 
a Państwem. Zespół nasz nie 
tylko uświadamia sobie, nie 
tylko przeżywa to najgłębiej, 
lecz w miarę swych możliwo­
ści stara się najusilniej do­
pomóc do rozwiązania tego 
problemu".
Słowa te mają szczególną 

wagę w piśmie katolickim, któ­
rym jest „Słowo Powszechne", 
w piśmie, które reprezentuje 
wierzącą część naszego społe­
czeństwa.

„Szerokie koła katolików 
w Polsce — kończy „Słowo 
Powszechne" — dają wyraz 
swemu głębokiemu pragnie­
niu, aby ostateczne uregulo­
wanie stosunków między Ko­
ściołem a Państwem nastąpi- 
lo jak najszybciej.

Wymaga tego bezwzględ­
nie konieczność historyczna".
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Chłopcy z poznańskiej S. P. P.
Dokąd panowie?

Tłumaczymy również krótko. 
Służbowy prowadzi nas do por- 
tierni. Czesław Kozłowski pro­
si o legitymacje i na tej pod­
stawie wypisuje przepustkę. 
Jan Fałek, Teofil Grzybowski 
i Bronisław Kalinowski asystu­
ją przy tej ceremonii gotowi na 
każde skinienie swego szefa.

-r Legitymacje zostają na 
miejscu. Kolego proszę zapro­
wadzić tych panów do dyrek­
cji.

Chłopcy ze Szkoły Przysposobienia Przemysłowego 
nauce
śpiew dudni echem wśród ba­
raków.

przy
Ruszamy w teren wzdłuż ba­

raków internatu. Służbowy 
prowadzi nas urzędowo, odpo­
wiada na pytania krótko i u- 
przejmie. Przed jednym z bara­
ków spotykamy dyrektora 
szkoły. Służbowy melduje i od­
dala się miarowym, żołnier­
skim krokiem.

— Panowie pozwolą do 
mnie, do mego pokoiku pracy.

500 chłopców 
uczy się bezpłatnie
Dyrektor opowiada: Szkoła 

Przysposobienia Przemysłowe­
go w Poznaniu powstała w 
marcu 1947 r. W czerwcu tego 
roku przyjęła pierwszy turnus 
chłopców na jednoroczną na­
ukę. W szkole kształci się o- 
becnie 500 uczniów z różnych 
okolic kraju. Nauka i wyży­
wienie jest bezpłatne. Wszy­
scy uczniowie korzystają z bez.- 
płatnego internatu. Nauka o- 
bejmuje zakres kształcenia o- 
gólnego r zawodowego. Ponad­
to obowiązuje uczniów prze­
pracowanie 16 godzin tygod­
niowo w jednym z zakładów 
pracy, gdzie zapoznają s’’ę 
praktycznie z fabryką, jej urzą­
dzeniami i przyszłym zawo­
dem. Chłopcy szkolą się w róż­
norodnych kierunkach i dzia­
łach, np. jako tokarze, ślusarze, 
odlewnicy itp. Niezależnie od 
tego uczniowie przechodzą 
przeszkolenie w ramach orga­
nizacji Służba Polsce.

Większość uczącej się mło­
dzieży pochodzi ze wsi. Są to 
przeważnie synowie małorol­
nych chłopów. Dużo spotyka 
się również chłopców pocho­
dzenia robotniczego.

W świetlicy — po zabawie
i nauce

Fot. (3) Głos Wlkp. — E. Kitzmann

Absolwenci szkoły poznań­
skiej cieszą się dobrą opinią w 
fabrykach. Wyróżniają się we 
współzawodnictwie pracy oraz 
biorą żywy udział w działalno­
ści społecznej oraz w życiu 
sportowym. Przykładem wzoro­
wego absolwenta szkoły jest 
Mieczysław Celmerowskl, pra­
cujący obecnie w „Wiepofa- 
nle". Wyróżnił się tam, osią­
gając rekordową szybkość 500 
m na minutę w skrawaniu 
gwintów.
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Witają nas chłopcy w granatowych mundurach, 
pełniący służbę u bramy wjazdowej na tereny po­
znańskiej Szkoły Przysposobienia Przemysłowe­
go. Zapięte pod brodami paski służbowe dodają 
im znaczenia i powagi.

Opuszczamy pokoik dyrekto­
ra. Mamy zamiar odwiedzić 
jedną z klas uczącej się mło­
dzieży. W naszym kierunku ze 
strony wartowni maszeruje 
właśnie grupa uczniów śpiewa­
jąc piosenkę. Dziarski, gromki

Prze- 
celu

Kadry fachowców 
dla przemysłu

Szkoły Przysposobienia 
myślowego powstały w 
przygotowania dla przemysłu 
nowych kadr przyuczonych fa­
chowców. Szkoły te mają duże 
znaczenie dla całej naszej go­
spodarki uspołecznionej, która 
z roku na rok powiększa stan 
zatrudnienia. Absolwenci tych 
szkół po ukończeniu turnusu 
nie potrzebują troszczyć się o 
zajęcie, otrzymują je natych­
miast w zawodzie przez siebie 
obranym.

Rekrutację do SPP przepro­
wadzają Powiatowe Komendy 
Służby Polsce. Od kandydatów 
wymaga się jedynie umiejęt­
ności pisania i czytania. Dziew­
częta także przyjmuje się do 
szkół przemysłowych. Jednym 
z istotnych ich celów jest u- 
możliwienie młodzieży wiej­
skiej przejście do pracy w 
przemyśle oraz przygotowanie 
zawodowe do tego rodzaju za­
jęć.

We wszystkich Szkołach 
Przysposobienia Przemysłowe­
go nauka jest bezpłatna. Po­
nadto młodzież korzysta bez­
płatnie z pełnego wyżywienia, 
bielizny osobistej, obuwia, po­
ścieli, pomocy naukowych i o- 
yieki lekarskiej.

Po ukończeniu turnusu 
solwenci szkoły pracują w 
brykach jako przyuczeni 
chowcy i po pewnym czasie 
składają egzamin czeladniczy, 
zdobywając świadectwo gwa­
rantujące uzyskanie pełnych 
kwalifikacji zawodowych. Zdol­
ni uczniowie wysyłani są do 
zawodowych szkół średnich, 
gdzie otwierają się przed ni­
mi nowe możliwości nauki.

Na terenie województwa po­
znańskiego Szkoły Przysposo­
bienia Przemysłowego znajdu­
ją się w Poznaniu, Lubusku, 

ab- 
fa- 
fa-

W powiecie gorzowskim
brak lekarki]

Służba zdrowia w powiecie I 
gorzowskim trudne miała i ma 
nadal zadanie do wykonania. 
Poważna część tego zadania, a 
mianowicie walka z epidemiami 
została już wykonana, jednak­
że część druga, stała opieka le­
karska i podniesienie stanu 
zdrowia ogółu ludności, natrafia 
wciąż jeszcze na nieprzezwy­
ciężone trudności z powodu 
braku lekarzy.

Brak lekarzy i położnych u- 
niemożliwia uruchamianie w 
powiecie dalszych ośrodków 
zdrowia, iak również punktów 
opieki nad matką i dzieckiem 
oraz pozostawia bez pomocy 
lekarskiej dużą część chorych.

Mimo to służba zdrowia- po­
szczycić się może poważnymi 
osiągnięciami. Poprawiono stan 
sanitarny wśród ludności po­
wiatu, zmniejszono ilość wy­
padków chorób zakaźnych.

Krotoszynie, Rawiczu i Zielo­
nej Górze. Roztaczają one 
przed młodzieżą robotniczą i 
chłopską szeroką drogę awan­
su społecznego.

Chcę pójść do Gim« 
nazjum Mechanicznego

Chłopcy w klasie przerabia­
ją właśnie zagadnienia związa­
ne z bezpieczeństwem pracy. 
Zastępca do spraw pedagogicz­
nych Szkoły o. Grajek zadaje 
uczniom kilka pytań:

— Jakie mamy urządzenia 
w zakresie ochrony zdrowia 
pracownika w warsztacie pra­
cy?

Odpowiada uczeń Byczyk. 
Jest nieco speszony naszą o- 
becnością. Natomiast Ludwik 
Zych mówi śmiało o zagadnie­
niach bezpieczeństwa pracy. 
Wyraża się konkretnie. Pod­
chodzi do sprawy z punktu wi­
dzenia gospodarczego i spo­
łecznego.

W klasie wyróżnia się pilno­
ścią Józef Walkowiak. Jest tę 
syn drobnego rolnika spod Sza­
motuł. Śmiało i bystro odpo­
wiada na pytania. Praktykę za­
wodową zdobywa w Zakładzie 
Sprzętu Samochodowego nr 3. 
Jest tokarzem, jak się wyraża. 
Toczy śruby i tłoki. Cały'plu­
ton praktykujący w tym za­
kładzie pracuje dobrze. Starzy 
pracownicy pomaga ją uczniom 

Sławomir przeprowadza inspekcję w internacie
uczą gdy potrzeba. Tego ro­
dzaju praktyka dużo daje, mó­
wi szczupły Józio, ale najwię­
cej nauka w szkole.

— Pragnę się kształcić dalej, 
chcę pójść po ukończeniu szko­
ły do Gimnazjum Mechaniczne­
go we Wrocławiu — kończy

Dążąc do ulepszenia
systemu ubezpieczeniowego

PZU W szkoli swoich pracowników
37 terenowych pracowników 

PZUW ukończyło w czwartek 
10-dniowy kurs dla referentów 
technicznych zorganizowany 
przez Oddział Wojewódzki tej 
instytucji w Poznaniu. Obok 
przeszkolenia technicznego nie­
zbędnego do wykonywania czyn­
ności terenowych otrzymali oni 
również przeszkolenie politycz­
ne.

„Pracę Waszą znamionować

Brak przychodni przeciwgruź­
liczej w Gorzowie odczuwa 
ludność b. przykro. Nie można 
jej jednak uruchomić z powo­
du braku lekarzy.

Dużym ułatwieniem w pracy 
służby zdrowia w powiecie jest 
samochód uzyskany do dyspo­
zycji referatu zdrowia. W ten 
sposób lekarz powiatowy i per­
sonel sanitarny łatwiej dotrzeć 
mogą do gromad.

W roku bieżącym postano­
wiono przede wszystkim poło­
żyć nacisk na pozyskanie dla 
powiatu nowych sił lekarskich 
i sanitarnych, celem urucho­
mienia nowych ośrodków zdro­
wia w Kostrzyniu i Lipkach 
Wielkich, punktów opieki nad 
matką i dzieckiem we wszyst­
kich gminach oraz wzmożenie 
kontroli sanitarnej w mająt­
kach PGR, (ipcj 

uczeń Walkowiak podnosząc 
lekko głowę.

Uczeń Walkowiak wyraził 
tym zdaniem prawo do nauki 
przysługujące w Polsce Ludo­
wej synom robotników i chło­
pów.

Melduje się 
Sławomir Biernat

U wejścia do internatu mel­
duje się nam służbowy Sławo­
mir Biernat.^ Odpowiada po­
krótce na pytanie dotyczące je­
go służby.

— Utrzymujemy porządek w 
baraku, dbamy o zachowanie 
czystości. Rano o 6 urządzamy 
pobudkę.

Przy ostatnim zdaniu służbo­
wy uśmiechnął się lekko, jak­
by chciał dopowiedzieć, że bu­
dzenie śpiochów o tak wczes­
nej godzinie sprawia mu dużą 
przyjemność.

Uczeń Biernat jest w szkole 
przedstawicielem Wybrzeża. 
Pochodzi z dalekiej Kościerzy­
ny. z tzw. Szwajcarii Kaszub­
skiej.

Zwiedzamy salę sypialną. U- 
kazują się nam rzędy łóżek, za­
słanych czysto i schludnie. Po 
apelu i roboczym dniu spocz- 
ną tam chłopcy, by w czasie 
snu nabrać nowych sił do na­
uki.

W barakach tych pulsuje ży­
cie rytmicznie ujęte dyscypli­
ną nauki i pracy. 500 chłopców 
przygotowuje się do przyszłej 
pracy zawodowej. Niedługo 
skończy się turnus. Młodą 
gwardię przejmą fabryki i war­
sztaty.

Znów stajemy przed portier­
nią. Czterech pełniących służ­
bę chłopców ustawia się w sze­
reg. Szef wartowni melduje dy­

rektorowi przebieg służby. Jest 
przejęty swą funkcją.

Za nami pozostaje Szkoła 
Przysposobienia Przemysłowe­
go i chłopcy w granatowych 
mundurkach, przygotowujący 
się wytrwale do swoich 
szłych obowiązków.

przy-

winno klasowe podejście do 
mieszkańców wsi — powiedział 
w swym przemówieniu poże­
gnalnym dyr. Oddz. Poznań­
skiego PZUW mgr Kołodziej­
czak. Skład socjalny kursistów 
daje gwarancję, że ci którzy 
wyszli z ludu — z ludem 1 dla 
ludu będą pracować. Wzorując 
się na przodującej roli Zw. Ra­
dzieckiego i w tej dziedzinie, 
dążyć będziemy do rozszerze­
nia, a przede wszystkim ulep­
szenia naszego systemu ubezpie­
czeniowego. Kierując się tymi 
przesłankami rozpoczęliśmy 
szkolenie nowych kadr fachow­
ców."

„Waszym zadaniem obok co­
dziennych prac technicznych — 
stwierdził w swym przemówie­
niu delegat KW PZPR ob. Fili­
piak — winno być wychowy­
wanie chłopa w duchu postępu, 
zaprawianie go do walki klaso­
wej, aby go przygotować do 
wejścia na drogę do socjaliz­
mu."

Dziękując w imieniu kursi­
stów Dyrekcji Zakładu oraz 
prelegentom ref. techniczny B. 
Kaźmierowski oświadczył: „Z 
kursu tego wynieśliśmy bardzo 
dużo cennych wiadomości, któ­
re z kolei wprowadzimy w ży­
cie w naszych placówkach te­
renowych i wśród ubezpieczo­
nych".

Pierwsze lokaty wśród kur­
sistów uzyskali: Tadeusz Mie- 
loch z Wolsztyna, Jan Kubera 
z Ostrowa i Bolesław Kaźmie- 
rowski z Poznania, (pl)

Ponad 17,5 miln. zł oszczędności 
dały wynalazki i usprawnienia 

pracowników ZEOP
Akcja racjonalizacji przy 

Zjednoczeniu Energetycznym 
Okręgu Poznańskiego zorga­
nizowana w marcu 1949 r. 
znalazła podatny grunt wśród 
pracowników i dała w ciągu 
roku ub. pokaźną sumę 
oszczędności.
Już w pierwszym półroczu 

akcji racjonalizatorskiej (do 
dnia 30 X 49 r.) wpłynęły do 
Komisji Kwalifikacyjnej Racjo­
nalizacji 62 wnioski, z których 
56 zatwierdzono. Oszczędności 
wynikające z tych usprawnień 
sięgały sumy 9 718 160 zł, a su­
ma wypłaconych premii — 
298 136 zł.

W ciągu listopada ub. r. na­
desłano 20 wniosków, z któ­
rych zatwierdzono 13, a w 
grudniu zatwierdzono 22 wnio­
ski. Uzyskana z tych uspraw­
nień oszczędność wynosiła

Organizacje kobiece i chłopskie 
winny wykazać więcej aktywności 

w popularyzacji Wszechnicy Radiowe]

W województwie poznańskim 
z wykładów Wszechnicy Radio­
wej korzysta przeszło 8 tysięcy 
słuchaczy rekrutujących się 
spośród robotników, chłopów 
oraz inteligencji pracującej. 
Wszechnica, powołana do życia 
przez Polskie Radio i Minister, 
stwo Oświaty, ma na celu za­
poznać słuchaczy w sposób 
przystępny ze zdobyczami 
współczesnej wiedzy i ugrunto­
wać wśród nich światopogląd 
materialistyczny. '***'•

„Trójki” gromadzkie
nie wszędzie pracują należycie

7 835 519 zł, zaś suma wypłaco­
nych premii — 490 502 zł.

Świetne wyniki zarówno we 
współzawodnictwie jak i racjo­
nalizacji osiągnięto w ZEOP 
dzięki często urządzanym na­
radom techniczno-wytwórczym.

W bieżącym roku zorganizo­
wano przy Centrali ZEOP w 
Poznaniu klub racjonalizato­
rów, a na pierwszym żebraniu 
omówiono szczegółowo plan 
pracy na pierwszy kwartał br. 
Szeroko omówiono rówpież ak­
cję popularyzacji racjonaliza­
torstwa wśród pracowników, 
ramowy program zebrań, spra­
wy organizacyjne oraz zapew­
niono zebranych o finansowa­
niu tej akcji. Ponadto postano­
wiono wydawać biuletyn infor­
macyjny z działalności i roz­
woju akcji racjonalizacji i 
współzawodnictwa na terenie 
ZEOP. (lc) 

dyskusyjnych na terenie woje­
wództwa. ZAMP'owcy będą 
prowadzili seminaria, na któ­
rych słuchacze Wszechnicy Ra­
diowej pogłębią wiadomości u- 
zyskane na wykładach radio­
wych. (wm)

Pobici robotnik 
poprawił 
szwedzką maszynę 
Szwedzką szlifierkę w Dolno­

śląskich Zakładach Metalurgicz­
nych w Nowej Soli obsługuje 
robotnik Roman Szymański. Tu­
leja tej szlifierki przy inten­
sywnej pracy wyciera się co 
kilka tygodni i dla wytoczenia 
nowej tulei trzeba zatrzymać 
na parę dni całą maszynę. Po 
kilku tygodniach historia po­
wtarza 6ię.

Wobec tego Szymański po­
wziął myśl przebudowania szli­
fierki. Wniosek jego i projekt 
przedstawiony komisji uspraw­
niającej znalazł uznanie i 
szwedzka maszyna została prze­
robiona wg koncepcji polskie­
go robotnika — Szymańskiego.

Odtąd Szymański z radosnym 
sercem obsługuje „swą" ma­
szynę, która nie wymaga już 
dłuższych postojów i nie nara­
ża fabryki na straty i szkody.

Warto przy tej okaz jti wspom­
nieć, że liczba usprawnień w 
DZM wciąż wzrasta i komisja 
przesyła co miesiąc ponad 20 
wynalazków swych pracowni- 
ków-racjonalizatorów do pre­
miowania. (Gan)

HAFTY NA JUCIE
„MODA i ŻYCIE"
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potrzeb konsumpcyjnych i eks­
portowych.

Stwierdzono, że akcja szwan­
kuje m. in. w Skiereszewie, Ar- 
kuszewie i niektórych groma­
dach gm. Czerniejewo, gdzie 
np. ob. Kaczmarczykowa prze­
chowuje „na wszelki wypadek" 
100 ctr. zboża. Plan gromadzki 
winien być ściśle wytyczony, 
a oporni publicznie napiętno­
wani. Szereg „trójek" gromadz­
kich zostanie w związku z tym 
zreorganizowanych.

Wskazano także na niedo­
ciągnięcia niektórych punktów 
skupu (trudności omłotowe) o- 
raz na niewłaściwą jeszcze dy­
strybucję nawozów sztucznych 
w gminnych spółdzielniach 
SCh. W Niechanowie np. n:e 
ma nawozów azotęwych, a są 
nadwyżki soli potasowej i kai- 
nitu, w Witkowie natom ast 
brak jest nawozów azotowych, 
potasowych i superfosfatowych, 
podczas gdy w Powidzu super* 
fosfatu jest nadmiar, (pr)

Akcja werbunkowa do Wsze­
chnicy Radiowej została zakoń­
czona zasadniczo do dnia 15 
grudnia ub. r. Dała ona w na­
szym województwie poważne, 
choć jeszcze niezupełnie zada­
walające rezultaty. Okręgowa 
Rada Zw. Zaw. j Zw. Nauczy­
cielstwa Poznańskiego doceniły 
należycie znaczenie Wszechni­
cy Radiowej, jako nowego spo­
sobu masowej oświaty i zwer­
bowały poważną ilość słucha­
czy spośród nauczycielstwa i 
aktywistów związkowych. Nie­
stety, nie da się tego powie­
dzieć o Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, Zw. Zaw. Robotni­
ków i Pracowników Rolnych 
oraz Lidze Kobiet, które powin­
ny wykazać więcej aktywności 
w akcji propagandowej i wer­
bunkowej. Stąd stosunkowo 
mała ilość zgłoszonych słucha­
czy spośród robotników rol­
nych, mało- i średniorolnych 
chłopów, młodzieży j członkiń 
Ligi Kobiet.

Z zadowoleniem jednak wy­
pada .stwierdzić, że Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych poświęca ostat­
nio więcej uwagi sprawom 
Wszechnicy Radiowej, organi­
zując nowe koła dyskusyjne 
wśród pracowników rolnych. 
W pracy tej wyróżnia się nau­
czyciel Szkoły Podstawowej — 
Piotr Marzec, który zorganizo­
wał trzy kola dyskusyjne 
Wszechnicy z liczbą 45 słucha­
czy w majątkach PGR — Dzia- 
łyń. Obora i Bojanice. W pra­
cach Wszechnicy Radiowej po- 
stanowili wziąć czynny udział 
studenci wyższych uczelni po­
znańskich, aktywiści szkolenio­
wi ZAMP'u, zobowiązując się 
pomagać w pracach zespołów

Z udziałem czynnika społecz­
nego i gospodarczego odbyła 
się w Gnieźnie konferencja, po­
święcona usprawnieniu akcji 
skupu zboża. W obradach wzięli 
również liczny udział chłopi z 
poszczególnych gromad. Do­
tychczasowe wyniki skupu zo­
brazował kier, ekspozytury PZZ 
w Gnieźnie ob. Grodek.

Podkreślono, że nie wszyst­
kie „trójki" gromadzkie przy­
stąpiły do akcji właściwie, a 
mian. nie zainteresowały 6ię 
niejednokrotnie, w których go­
spodarstwach jest nadmiar zbo­
ża, jak również zbyt mało czuj­
ności wykazały w stosunku do 
wroga klasowego na wsi, usiłu­
jącego wmówić chłopom, że na 
przednówku zboże będzie droż­
sze (cena zboża, jak wiadomo, 
jest stała, a ponadto wprowa­
dzone zostały standarty zbożo­
we). Chodzi zaś o to, by całą 
nadwyżkę zboża, jaka pozosta­
je po zaspokojeniu potrzeb wsi, 
prafeznaczyć na unormowanie
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Co zrobiono w ub. roku? - Deficyt w elektrowni a nadwyżka w gazowni 

— Seria remontów — Ojcowie miasta proponujg

na
za

Roczne sprawozdawcze 
posiedzenie Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Bojano­
wie, odbyło się 6 bm. w 
auli szkoły podstawowej. 
W części pierwszej posie­
dzenia radny Henryk Ma­
ciejak wygłosił przemówie­
nie na temat zwycięstwa 
stalingradzkiego i oswobo­
dzenia miasta. Następnie 
udała się delegacja na gro­
by bohaterów radzieckich 
i złożyła tam wieniec.

W drugiej części szczegóło­
we sprawozdanie z rocznej 
działalności Miejskiej Rady 
Narodowej zdał przew. Rady 
Janowicz. W planie pracy na 
rok bieżący MRN postanowi­
ła poczynić starania o uzy­
skanie kredytów na dokoń­
czenie prac zyriązanych z bur 
dową ogródków działkowych 
i szkolnych, urządzenie kana­
lizacji ii wodociągów, urucho­
mienie stałego kina.

Ze sprawozdania burmistrza 
Majchrzaka Florianą wynika­
ło, że z dotacji FGM wyre­
montowano mieszkania 
kwotę 1.455 000 zł, a 
1.200.000 wyremontowano 
mieszkania z innych docho­
dów, wyremontowano salę te­
atralną wraz z sceną. Na bu­
dowę ogródków działkowych 
•i szkolnych wydano 494 tys. 
zł, szkołę podstawową wypo­
sażono w sprzęt za 755.000 zł, 
na remont j przebudowę gma­
chu szkolnego wydano 2 mil. 
614 tys. zł, w zakładach miej­
skich wybudowano budynek 
gospodarczy, w elektrowni 
przeprowadzono remont za 867 
tys. zł, wydatki na Okręgowy 
Ośrodek Zdrowia -wynosiły 
2.800.000 zł.

Budżet elektrowni zamknię­
to z deficytem, ponieważ za­
prowadzona ramowa taryfa 
dla odbiorców prądu spowo­
dowała, że pobierano mniej­
sze opłaty, a zużycie było 
większe, natomiast budżet ga­
zowni zamknięto nadwyżką w 
sumie przeszło milion zł. Mia­
sto wydało na oświatę 874 tys. 
zł, na zdrowie publiczne — 
681.000 zł, na zapomogi dla o- 
piecznych — 135 tys. zł, nato­
miast dochód z wszelkich po­
datków pobieranych przez 
miasto wynosił 3.265.000 zł.

Prace inwestycyjne w bie­
żącym roku przedstawiają się 
następująco: przebudowa re­
mizy i budowa wspinalni stra­
żackiej, urządzenie wewnętrz­
ne szkoły podstawowej i za­
wodowej, kapitalne remonty 
10 budynków m:eszkalnych, 
remonty w gazowni miejskiej, 

remont studni, odnowienie 
chodników ti naprawę kanali­
zacji. Z Funduszu Gospodar­
ki Mieszkaniowęj wyremontu­
je się gruntownie dwa budyn­
ki za 2 m l. zł.

Nad sprawozdaniami wy­
wiązała się dość ożywiona dy­
skusja. Radni poruszyli po­
trzeby szkoły, wyrazili uzna­
nie władzom Rady jak i Za­
rządu Miejskiego. Kier, zakła* 
dów miejskich Kudełka, wy­
tłumaczył obecnym powody 
złego stanu oświetleń a m'a- 
sta i mieszkań, itłumaęząc zbyt 
wielkim obciążeniem energii 
przez odbiorców, a posiadane 
urządzenia zakładów nie mo­
gą zaspokoć potrzeb miesz­
kańców. Radna Michalakowa 
poruszyła sprawę powiększe­
nia księgozbioru biblioteki 
miejskiej i lokalu. Radny 
Bartkowski złożył wniosek 
aby poczyniono starania o 
kredyty na dokończenie budo­
wy ogródków działkowych i 
szkolnych. Radny Maciejak 
dał projekt, aby z Powiatowej 
Biblioteki Publicznej w Ra- 

LESZNO i[
W Hotelu T. P. Ż, w Lesznie 

przy ul. Słowiańskiej 14 odby« 
wają się obecnie kursy urzą* 
d*zone przez Centralę Mleczar* 
sko-Jaj czarską dla kierownic 
ków skupu mleka, jaj, drobiu 
i pierza przy gminnych spól* 
dzielniach Samopomocy Chłop* 
skiej i przy mleczarniach. Na 
kursach tych zostanie prze* 
szkolonych około 250 osób z 
powiatów: poznańskiego, no* 
wotomyskiego, wolsz.tyńskiego, 
kościańskiego, śremskiego, ja­
rocińskiego', gostyńskiego, ra* 
wickiego, krotoszyńskiego, o* 
strowskiego, kępińskiego, kali* 
skiego i leszczyńskiego. Każdy 
kurs trwa 6 dni j bierze w nim 
uoział od 35—40 osób, Kierów* 
nikiem kursu jest ob. Filipow­
ski Czesław z Leszna, a wy* 
kładowcami 6ą prelegenci z 
Poznania i Leszna. (R)

Tragiczna śmierć
umysłowo chorego

W dniu 7 bm. w godzinach 
tannych na szlaku kolejowym 
Wroniawy—Wolsztyn enalezio* 
no zmasakrowane zwłoki umys 
słowo chorego Jana Krysia, 
lat 39, zam. w Dąbrowie Nowej 
pow. Wolsztyn. Dochodzenia 
w celu ustalenia przyczyn wy­
padku prowadzą organa śled* 
cze. (R) 

wjcz-u przeznaczono kilkaset 
książek dla miejscowej czytel­
ni. Radny Marcinkowski za­
proponował, by pewną część 
miasta przyłączyć do Browa­
ru, który mógłby jej dostar­
czać prąd elektryczny.

W końcu posiedzenia in­
spektor pow. Andrzej Rado-

Robotnicy budowlani w Wolsztynie 
założyli nową spółdzielnę pracy

Uświadomieni społecznie ro­
botnicy budowlani uważali od 
dawna za słuszne zawiązać na 
terenie powiatu wolsztyńsk:e- 
go swoją spółdzielnię pracy, 
zachęceni przykładem dwóch 
wolsztyńskich spółdzielni pra­
cy: „Technomedu" i „Bojow­
nika",

Na pierwszym zebraniu in­
formacyjnym postanowiono 
zgłosić swe przystąpienie do 
Związku Spółdzielni Pracy w 
Poznaniu. Pierwsze zebranie 
organizacyjne odbyło się w 
dniu 4 lutego w sali Domu 
Chłopa w Wolsztynie. Oprócz 
zainteresowanych robotników 
i fachowców budowlanych 
wzięli w . nim udział: delegat 
okręgowy Spółdzielni Pracy 
SyiMorf z Poznania, przedstawi­
ciele „Technomedu" j „Bojo­
wnika": Fijałkowski i Kurasze- 
wicz oraz przedstawiciel PZPR 
Waligóra. ' Przystąpienie do 
spółdzielni pracy robotników 
budowlanych zgłosiło 23 uczest­
ników zebrania. Wśród nich 
znaleźli się dobrzy fachowcy 
we wszystkich branżach } tak: 
3 murarzy, 3 cieśli, 4 malarzy,

Ogród miejski we Wschowie
Dnia 1 lutego, w dużej sali 

Magistratu, odbyło się zebra­
nie, poświęcone sprawom bie­
żącym. Między innymi omawia­
no konieczność usprawnienia 
oświetlenia miasta, które ko­
sztuje poważne sumy, a nie da- 
je pożądanego rezultatu.

Drugim ważnym punktem 
było przejęcie w myśl decyzji 
Dyrekcji Planowania Prze­
strzennego ogrodu, leżącego w 
środku miasta, o przestrzeni 
2 ha. Ogród kn dotychczas był 
w używalności Wydziału Po­
wiatowego, ale ludność miej­
scowa mało korzystała z wa-

• • •
jewski stwierdził, że prace ko­
misji miejskich poprawiły 
się, a także i radni ożywili się 
w swej pracy dla dobra mia­
sta. Nadmienrć wypada, że 
Bojanowo żywo interesuje się 
pracami rady, bowiem spora 
ilość jego mieszkańców przy­
słuchiwała się obradom, (wt)

3 dekarzy oraz po jednym bla­
charzu, kowalu, bednarzu, zdu­
nie i kreślarzu.

Uchwalono następnie skład 
zarządu spółdzielni; pierwszy 
członek — Albin Piątek, dekarz 
z Wolsztyna, drugi — Jan Mać­
kowiak, blacharz z Wolsztyna 
oraz murarz Alicet Jokś z Wro­
niaw. Na członków rady nad­
zorczej wybrano: Józefa Pią- 
tyszka, malarza z 
Ludwika Lorenca 
Obry, Wincentego 
cza, budowniczego 
na, Józefa Adamskiego, 
z Wolsztyna oraz Wojciecha 
Andrzejewskiego, zduna z Wol­
sztyna. (trz.)

Wolsztyna, 
murarza z 

Szeiącjiewi- 
z Wolszty- 

cieślę

ZMP dba o młodzież

W ub. m. założono na terenie 
powiatu wolszt.yńskiego nowe 
koła Zw. Młodzieży Polskiej i 
to w Kiełkowie, Tłokach No­
wych, Gościeszynie oraz przy 
Państw. Domu Dziecka w Babi­

rzyw czy kwiatów, których pro­
dukcja może być, dzięki dobrej 
ziemi, bardzo poważna.

Obecnie ogród obejmuje mia­
sto, daje swego ogrodnika i jest 
nadzieja, że ten ładny szmat 
dobrej ziemi będzie właściwie 
użyty.

Dnia 2 
roczyste 
Miejskiej 
akcentowanie 
wschowian dla wojsk radziec­
kich i polskich, które przed pię­
cioma laty oswobodziły Wscho­
wę od przemocy niemieckiej.

lutego odbyło się u- 
posiedzenie Rady 
mające na celu za- 

wdzięczności

Coraz więcej książek 
w pow. krotoszyńskim

Biblioteki w powiecie kroto-Wiele gmin uzyskało już od-
szyńskim wykazały w r. 1949 
wspaniały rozwój. Powiat obe­
cnie liczy: 1 centralę powiato­
wą w Krotoszynie i 8 central 
gminnych, 
skich, 82 
na wsiach 
telnicze.
wynosi 
mieszkańców powiatu przypa­
dają 2 książki. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że ogólnokrajowy 
■plan biblioteczny przewiduje w 
planie 6-letnim 1 książkę na 2 
mieszkańców, jest to już zna­
czne osiągnięcie. Tak wspania­
ły rozwój bibliotek! zawdzięcza 
powiat zabiegom starosty Tad. 
•Kłosa i insp. szk. Wład. Jura­
sza, jak również kierownika 
Centrali Powiatowej ob. Ant­
czaka.

Dzięki akcji werbunkowej 
liczba czytelników stele wzra­
sta. Podczas gdy jeszcze w I 
półroczu 1949 r. wynosiła 4350 
czyli 6% , podniosła się w końcu 
roku 1949 'do 6521, czyli 8,9% 
ludności powiatu. Na jednego 
mieszkańca przypada przecięt­
nie 17 przeczytanych ksiąiek 
w ciągu roku, w tym na wsi 10, 
a w miastach 31. Ogółem 6521 
czytelników przeczytało w roku 
1949 — 113 669 książek. Do tego 
dochodzi ruch w czytelni czaso­
pism w Krotoszynie w sumie 
rocznej 32 318 odwiedzin.

Akcję biblioteczną utrudnia 
brak odpowiedn:ch lokali i u- 
rządzeń, jednakże i ta sprawa 
doznała znacznej poprawy.

6 bibliotek miej- 
punkty biblioteczne 
oraz 23 zespoły czy- 
Ogólny księgozbiór 

30 000 tomów. Na 5

moście. Ogółem pow;at wol- 
sztyńsko-babimojski liczy 45 
kół wiejskich, 5 przy PGR-ach, 
4 robotnicze, 6 miejskich i 1 
urzędnicze. ZMP obejmuje w 
powiecie blisko 2000 członków. 
Na zebraniach kół prelegenci 
Zarządu Powiatowego, wygła­
szają odpowiednie referaty i 
prowadzą dyskusje. Obecnie o- 
mawia się plan sześcioletni, 
naukę Lenina, spółdzielczość 
produkcyjną i inne aktualne 
zagadnienia,

Z kół robotniczych ZMP, któ­
re posiadają dwie świetlice fa­
bryczne, najlepiej pracuje koło 
w Kargowej. Z wiejskich kół 
na wyróżnienie zasługuje Wi- 
dzim Stary i Kębłowo, a z 
szkolnych — I koło licealne.

W obecnym miesiącu zespół 
oświatowo-szkoleniowy zorga­
nizował trzy kursy gminne i to 
w Kargowej, Kopanicy i Babi­
moście. W marcu zostaną prze­
prowadzone dalsze kursy w 

powiednie pomieszczenie i za­
kupiło nowoczesne urządzenia 
biblioteczne.

Ogółem na bibliotek} w ub. 
roku wydano około 15 milio­
nów zł. Jest to suma poważna ’ 
i świadczy ona o zrozumieniu 
tej ważnej akcji przez władze 
państwowe, społeczne i społe­
czeństwo. (fk)

POHIEDZIAŁEK

Grzegorza

Słońce w.: 7.15 
zach.: 17.00

Księżyc w.: 5.57 
zach.: 12.17

i- - - -  OSTRÓW - - - - 1
Kurs kierowców samochodowych. 

Starostwo Powiatowe podaje do 
wiadomości, że z dn. 15 bm. roz­
poczyna się 3-miesięczny kurs sa. 
mochodowy i motocyklowy. Zapisy 
przyjmuje Referat Ruchu Drogo­
wego przy Starostwie Powiato. 
wym, ul. Wrocławska 22, pok. 20.

(bdc)
Akcia skupu zboża trwa. Ostat­

nio odbyła się w Ostrowie odpra­
wa sołtysów i wójtów pow. ostrow­
skiego w sprawie uaktywnienia 
skupu zboża. Starosta powiatu 
ostrowskiego wskazał na rolę wój­
tów i sołtysów, trójek gminnych 
i gromadzkich w akcji uaktywnie­
nia skupu zboża i zobowiązał ich 
do wyszukania nadwyżek zbożo­
wych w celu ich upłynnienia.

gminie Jabłonna i Mochy, Poza 
tym ten sam zespól przy Zarzą­
dzie Powiatowym ZMP organi­
zuje chór młodzieżowy i zespół 
orkiestralny. Kolo wiejskie w 
Kębłowie przygotowuje przed­
stawienie sceniczne.

W celu zapewnienia awan­
su społecznego najzdolniej­
szej młodzieży pracującej w 
przemyśle i na wsi, ZMP 
przystępuje do rekrutacji 
kandydatów na uniwersytec­
kie kursy przygotpwawcze, 
na które zapisywać >się może 
młodzież w wieku od 18—27 
lat. Sprawą tą zajmuje się 
Pow. Komisja Kwalifikacyj­
na przy Zarządzie Powiato­
wym ZMP w Wolsztynie, ul. 
5 Stycznia 20. Akcja werbun­
kowa na UKP trwa do 15 bm. 
Wykłady WSP rozpoczęły się 
w dn:u 7 lutego w Szkole 
Podstawowej nr 1. Ostatnio 
postarano się również o no­
we dzieła do 'biblioteki mło­
dzieżowej. (trz)

Lekarskie
Dr M. Luzińskj neurolog wzno­
wił praktykę i przyjmuje o- 
becnie — Cieszkowskiego 1. 
tel. 49-66. p!840

* Wolne posady
Pomoc domowa referencjami
2 osób do Łodzi zaraz. Dr Ma­
zur, Słoneczna 11. 3266

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Limanowskiego 12 m 2. 

3272
Sprzedaże

Nauka
Zakład Wiedzy Handlowej. Po 
znań. Zwierzyniecka 13 tele­
fon 500-94 organizuje Kursy 
Handlowe. Kursy Księgowości: 
podstawowy i wyższy. Zapisy 
codziennie godz, 9.0Ó—17.00.

i P1747

Kupno, sprzedaż, naprawa ma­
szyn biurowych. Piotr Piep- 
rzycki. al. Marcinkowskiego 
nr 28 skład naprzeciw poczty. 
telefon 23 62_______ _ pl599
Kabriolet Hanomag Szturm — 
motor zapasowy, nowe ogumię 
nie. Telefon 21-00.  p!782 
2 konie, platforma ogumiona. 
Łukaszewicza 11/13. 3332

Przyjmiemy
K OGŁOSZENIA DROBNE g

CO, j kiedy w Poznaniu
TEATRY

OPERA: niedziela o godz. 19 — „Halka" Moniu­
szki według pomysłów inscenizacyjnych Leona 
Schillera. Obsada: A. Kawecka J. Musielewska, 
Fr. Arno, J. Bieńkowski, W. Chomlak, J. Katin, 
E. Kossowski, A. Łukasik, M. Wożniczko i A. Fa- 
rulewski. Dyrygent: B. Lewandowski, reżyseria: 
J. Merunowicz, dekoracje projektu J. Kosińskiego, 
kostiumy projektu A. Cybulskiego, balet układu 
E. Paplińskiego. Poniedziałek — nieczynny.

POLSKI: dziś o godz. 16 i 19.30 — „Czarująca 
szewcowa" Garci Lorci i „Pieczary Salamanki" 
Cervanteśa. Jutro — nieczynny.

NOWY: dziś o godz. 19.30 — „Faryzeusze i grze­
sznik" M. Wolin i J. Pomianowskiego. Jutro — 
nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś o godz. 16.30 i 20 
■— „Tu mówi Tajmyr" A. Galicza i K. Isajewa. 
Jutro — nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: dziś o godz. 16 i 18 — „Ry­
cerz radości". Jutro o godz. 17 — „Pan Twardow­
ski".

KINA
Apollo — „Czarci Żleb" o godz. 13, 15, 17.30 i 20; 

Bałtyk — „Czarci Żleb" o godz. 14.30, 16, 18.30 i 21; 
Muza — „Dubrowski" o godz. 14, 16, 18 i 20; Rialto 
— „Bogata narzeczona" o godz. 14, 16 18 1 20;
Warta — „Chłopiec z przedmieścia" o godz. 15, 17 
i 19; Aktualności nr 6 o godz. 11, 12, 13 oraz o 21.

WYSTAWY
— „Wystawa Pośmiertna Zdzisława Eichlera". 

C B. W A. al. Marcinkowskiego 28, Otwarta w 
dni powszednie od godz. 10 do 18, w niedziele i 
święta od godz., 10 do 16.
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Przedsiebiotstwo Państwowe Wsiodrebninn* 

Zakład Główny w Poznaniu K—1—11Ó59

ć&aidio
Poniedziałek, U lutego 1950r.

PROGRAM II
Fala Poznania 345,4 m 

(Zastrzega się 
zmiany w programie)

5.1o Początek audycji; 5.15 
Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert poranny; 4.05 Glmna. 
styka; 6.15 Melodie radziec­
kie i polskie: 4.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka: 7,20
Muzyka; 8.00 Streszczenie 
dziennika; 8.G5 Aktualności 
Poznania I program dnia; 8.15 
Wszechnica Radiowa; 8.35 Po. 
gadanka Heleny Prokopówn/ 
,W szkole dla wychowawczyń 

przedszkoli**; 8.45 Muzyka z 
płyt; 9.00 Przerwa; 11.57 Sy. 
gnał czasu i hejnał z Wieiy 
Mariackiej; 12.04 Dziennik; 
12.25 Fragmenty z op. „Cyga­
neria**; 12.50 0 czym pisze 
dzisiejsza prasa poznańska; 
13.00 Uwertury; 14.00 Audy. 
cja ZNP; 14.15 „Mozaika mu. 
zyezna"; 14.4o „Z wędrówki 
po Wielkonolsce**: 14.55 Kon- 
cert solistów; 15.30 Audycja 
dla świcllic dziecięcych; 15.50 
iłowy numer „Odrodzenia**; 
16.00 Dziennik; 16.20 Muzyka 
kameralna; 16.50 Ubiegły ty. 
dzień w sporcie- 17.00 Koncert 
rozrywkowy; 17.45 Przegląd 
prasy młodzieżowej; 18.05 Od. 
powiedz! tali 49; 18.15 Muzy­
ka ludowa; 18.40 Wszechnica 
Radiowa; 19.00 Audycja dla 
wsi; 19.15 Audycja P. W. M.; 
20.00 Dziennik: 20.40 Offen. 
bach: .Opowieści Hoffmanna** 
(akt III i epilog): 21.40 .,Roz. 
mówki teatralne" — audycia 
satyryczna; 22.00 a) Poznań­
ski dziennik wieczorny, b) 
„Wczorajszej niedzieli"; 22-20 
Pieśni masowe; 23.00 Ostatnie 
wiadomości; 23.15 Koncert 
muzyki kameralne! z ftyf; 
24.00 Koniec audycji.

księgowo 
bllanslsie

4
znaięcego księgo­
wość przemysłowy 

Warunki do omówie­
nia. Mieszkanie służ­
bowe. Oferty kierować: 

„LUBAŃ WRONKI" 
LUBLIN ul. Betonowa S
4 <8 b .

Kupna Handlowe

Zgubiłem książeczkę wojsko, 
wą. wydaną przez RKU Konin. 
Edward Modelski. Bilczew. gm. 
Kramsk. 434b

Łom srebrny kupuje Labórato. 
rium Chemiczne Kaiser Po­
znań Pó'wieiska 39 p!624
Mikroskopy i części obiekty, 
wy. soczewki. „Fizykolabor1*, 
Poznań. Walki Młodych lOa.

P1650

Odsprzedawców na stemple 
kauczukowe, szyldy emaliowa 
ne poszukuję na poszczególne 
miasta i osady. Chrapkowski 
Warszawa. Wspólna 35. 430b

Skradziono dowód osobisty, 
wystawiony przez gminę Pod 
grodzie na nazwisko Stefan 
Marciniak ur. 10. 10. 1913.

712

PAŃSiWOWE 
przedsiębiorstwo 

przemysłowe 
zatrudni zaraz 725

Młocarnie oraz motor. 12 do
16 KM kupię. Oferty opisem, 
ceną: Głos Wlkp. nr 3232.___
Kupie zastrzyki „Priskol". — 
Kaczmarek Śew. Mielżyńskie 
go 8. sk ad cukierków. p!904 
Znaczki pocztowe kupuje Wit. 
kowski. Tcznań Marcina 31, 
I piętro. , pl880

WIĘKSZE WY6RAHE
58 LOTERI3

200.000 zł padły na
16716 50503 55129

100.000 zł padły na
22208 28118 39847
59528 59664 68709

I-szy dzień cienienia ll-ej klasy
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 

padło na Nr 2436
"Wygrana 500.000 zł padła na Nr 

51262
Wygrana po 

Nr Nr: 183 
101931

Wygrane po 
Nr Nr: 3636 
53907 59423
69556 73924 75915 76752 97090

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 13581 17450 34007 38172
53473 55202 84370 85711

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 3062 9811 10177 11212 12369 
14583 
36695 
48021 
55825 
62445 
72290 77768 81621 
84262 92606 93554 93594 94532 97087 
97523 97592 101369 101453 103210 
101160 105572 107409 107541 108206

21138 21905
36975 38597
48531 49777
58019 58538
65155 65547

NR 43 ABCD

Zguby
Skradziono książeczkę Ubezpie- 
czalni Spo'ecz. nr 46 797 961 
i dokumenty notarialne na na. 
zwisko Zofia Stawna. 3336

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 292 na nazwisko Mieczy­
sław Żbikowski. 724

Zgubiono książeczkę wojsko­
wą. odcinek zameldowania, 
dowód tożsamości konia. An 
tonj Zając. Rac'aw. pow. Go. 
rzów Wlkp, 785a

Zginał biały pudel z czarnymi 
łatkami. Zwrot za wysokim 
wynagrodzeniem. — Długa 18

I m. 10. 3294

4

ze znajomością
J. P. K. — 1950

Zgłoszenia kierować do
Adm. Ku iera Kai skiego

IR88IBIB

10177 11212 12369
22925 23742 31230
38859
53113
58959
66845
82143 82359

39544
53980
60038
66994

39908
54144
61129
71920
83857

STRONA 5

II dzień ciągnienia II klasy
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 

padła na Nr 26087
Wygrane po 200.000 zł padły na 

Nr Nr: 22450 58409 58743
Wygrane po 100.000 zł nadły na 

Nr Nr: 13699 13763 14481 26943 
27111 36872 43223 68002 68132 77947 
85371 91074 101628 104168

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 2631 23795 26105 34974 44652 
49563 55530 55905 65360 74027
85853 87358 99116 102320

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr: 455 3010 5858 6688 9408 
16996 
24474 
37101 
45629 
60078 
77839 
93795

17756 18006
24754 27503
38410
46843
60216
81105
102405 106795 106833 108587

40883
52228
62097
83385

19562 19869
30937
42748
52611
63398
90804

10940
23248 
33506
45463

31511
44430
53125 55989
71649 76017
92366 92592

III dzień ciągnienia II klasy
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 

padła na Nr 31869
Wygrane po 500.000 

Nr Nr: 45125 100.093.
Wygrane po 200.000 

Nr Nr: 91366
Wygrane po 100.000

Nr Nr: 6053 11732 33936 43890 60676 
69427 86135

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 1467 2202 9(515 24379 31803 
36570 41587 45587 49851 53020 77444 
81414 92451 97419 103711 107111

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 1082 1699 2891 3635 4696 
6128 9715 14766 15582 16675 18728 
21298 21871 23457 27230 35513 54580 
55941 58457 60397 61193 61669 66363 
70800 85056 87418 91262 91603 92064 
93306 96897 98142 101242 102576
104674 109158

zł padły

zł padły

zł padły

na

na

na

Różne

Strojenie, naprawy fortepia­
nów Driras Chudoby (Skar 
bowa) 1;> tel 99 79 01211

Tylko 8 dni pierze pralnia che. 
miczna ..Chemfarb", Agencja 2, 
Reją 1 (Jeżyce).________ 3215

Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości Le. 
siński Żydowska 33. pl675

Płaszcze, kostiumy wykonuje 
pierwszorzędnie. Karelus .Nie 
golewskich 18._________ 3277

3348

Ko- 
ser-

prof. Wfiejsk. Gimn. i Lic. Haridl w PoŚHKniu, 
a mianowicie Dyrekcjom obu Zakładów, Wie­
lebnemu Duchowieństwu, Koleżankom i 
legom, Młodzieży i Znajomym składam 
deczne bOG ZApŁAc»

W Imieniu rodziny
Elżbieta Zawieja

Poznań, dnia 11 lutego 1950.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrze­
bie, śp.

Józefy Poprawianki



Wy starych podaniach egip- j zwarte szeregi zębów mlecz- 
. śkich, w mitach staro- nych i jeden ząb trzonowy o* 

żytnych Greków i Rzymian, w ' stateczny. Wnętrze czaszki u-

Australopithecus z kraju Beczuana W służbie człowieka

Smacznego!
I M a całe szczurze ple- 
; * - mię padł blady strach.

Oto niewdzięczni ludzie po' 
j .częli zakładać śmierciono- 
) śne trutki w piwnicach, na 
I strychach, w zabudowaniach 
| gospodarczych i w innych 
! reg onach szczurzego króle­

stwa.
Ale strach ten trwał tyl­

ko do chwili, gdy jeden ze 
szczurów połknął przez przy­
padek truciznę. Zamiast po 
kilku minutach paść trupem, 

! żyje do dnia dzisiejszego, 
i ciesząc , się żelaznym zdro- 
| w'em.
I Nie wiemy, jak się ta 
! sprawa przedstawia w in­

nych miastach. Tak jednak 
jest w mieście Turku. Do­
wód? Obrady pewnej konfe­
rencji tamże odbytej. Jak 
się dowiadujemy ze sprawo­
zdania, na konferencji tej...

„...poruszona była sprawa , 
trucizny na szczury. Miano­
wicie jeden z obecnych roi- ;

I ników oświadczył, że do' ' 
j siarczona celem masowego 

trucia, trucizna jest bezwar- . 
tościowa, gdyż schwytał on i 
szczura w pułapkę, w której j

1 trzymał go przez kilka dni ; 
I żywiąc wyłącznie tą truci- ' 
j zną. Szczur żył, był zupeł- , 

nie zdrów 1 czuł się zupeł" 
nie dobrze. Inny znów z o- 
becnych rolników z humo­
rem oświadczył, że sam 
zjadł przez pomyłkę, kilka 
tych „ciastek'1, które mu nic

i a nic nie zaszkodziły, a , 
przeciwnie były nawet ni- ; 
czego sobie...

i Oświadczenia te zostały ■
' zaprotokołowane'*,
| Dobrze jest być szczu" ,
1 rem, jeżeli wyłożona dla , 

niego trucizna smakuje jak ( 
kruche ciastko. Ba, smaku- ; 
je ona, jak się 'okazuje nie ; 
tylko szczurom... A mozeby ] 
tak wprowadzić nowy gatu- | 
nek apetycznych ciasteczek i 
— „Kruszonkę Arsenów ( 
śką"? MIK |

opisach podróży średniowiecz­
nych i nowożytnych żeglarzy, 
znajdujemy częste wzmianki o 
dziwnych istotach, podobnych 
do ludzi, lecz będących na tak 
niskim stopniu rozwoju, że na 
leżałoby je raczej zaliczyć do 
zwierząt. Istoty te nazwano 
małpoludami.

26 lat temu prof. R. A. Dart 
znalazł w wapieniach plioceń- 
skich w pobliżu miejscowości 
Taungs w Afryce Południowej, 
czaszkę dziecka jakichś dziw­
nych istot bardzo bliskich czło­
wiekowi. Zachowała się w niej 
część twarzowa z dużym frag­
mentem kości czołowej oraz 
obie szczęki, wyposażone w

legło skamienieniu — tak, że 
oddaje nam w'erny wygląd 
części mózgowych.

Piofesor Dart nadał tej dziw­
nej istocie nazwę Australo-

ISLANDIA
wyspa ognia i lodu

Jedną z najciekawszych wysp na kuli ziemskiej 
jest Islandia, zwana przez podróżników wyspą 
ognia i lodu. Zajmuje ona obszar 104 785 km kw 
i wynurza się z wód północnej części Oceanu 
Atlantyckiego. Sto wulkanów i liczne gejzery Islan­
dii przedziwnie kontrastują z rozległymi polami 
śnieżnymi i potężnymi lodowcami.

Najwyższym stożkiem wul- 
Oraefajókull.

wysokości 
liczy 1660 
m, Eiriks- 
Wszystkie

pithecus africanus i opisał ją 
jako pośrednie ogniwo między 
małpami a człowiekiem. W 
dwanaście lat później paleon­
tolog Robert Broom dokonał 
rewelacyjnych znalezisk w 
Transwalu, w miejscowości 
Sterkfonstein. Szczątki małpo­
ludów przypominały tu jeszcze 
bardziej budowę kośćca czło­
wieka,

Zdaniera badaczy interesują 
ce te istoty żyły przed kilku­
nastu, jeżeli nie kilkudziesięciu 
milionami lat w okolicach bez­
leśnych, wśród kraju stepowe­
go lub półpustynnego. Zamie­
szkiwały one jaskinie, powsta­
łe w rozpadlinach skał. Ich 
wzrost był nie wielki — docho­
dził najwyżej 130 cm. 
lopithecus poruszał się 
■nie na nogach i nigdy 
pomagał sobie rękoma, 
małpoludów były małe,
ne, dość wysoko sklepione i o- 
sadzone na pionowo wyprosto­
wanym kręgosłupie. Ich poziom 
inteligencji nie wiele przewyż­
szał inteligencję znanego nam 
szympansa. Wiemy, że istoty 
te polowały j musialy posiadać 
ooś na kształt broni — być 
może pomagały sobie kamienia­
mi. Znały również technikę ści­
gania i osaczania zwierzyny. 
Niektórzy uczeni 6ądzą, że Au­
stralopithecus dokonywał
pierwszych prób posługiwania 
się ogniem.

Obecne badania rzucą nie­
wątpliwie jaśniejszy snop 
światła na charakter i sposoby 
życia, bynajmniej nie legendar­
nych, małpoludów. (P)

Austra- 
wyłą cz­
nie do-
Głowy 

kształt-

kanicznym jest 
Wznosi się on do 
2119 m. Herdurbreid 
m, Snaefell — 1822 
jókull — 1800 m.
były czynne w końcu okresu 
trzeciorzędowego. Jednym z 
najgroźniejszych obecnie wul­
kanów jest słynna Hekla. Wy­
buchała ona w czasach histo­
rycznych. 18 razy. W roku 1743 
lawa Hekli pokryła obszar 900 
km kw. Wybuch wulkanu Laki 

,w r. 1783 pokrył lawą powierz­
chnię kilkunastu tysięcy km 
kw, a popiół wulkaniczny zasy­
pał jeszcze większe obszary. 
Wskutek straszliwych spusto­
szeń, na powierzchni ziemi, na 
Islandii zapanował głód. Zginę­
ło wówczas 82% owiec, 77°/n 
koni i 53% bydła całej wyspy. 
W następstwie kieski głodowej 
zmarło 9500 mieszkańców.

Wybuchy wulkanów wytwo­
rzyły na powierzchni wyspy 

j liczne pęknięcia, z któryph biją

gorące źródła lub wytryskują 
gejzery. Jest ich najwięcej w 
południowo - zachodniej i pół­
nocnej części wyspy. Islandczy- 
cy wykorzystują ich ciepłotę, 
wznosząc obok źródeł pralnie, 
kąnieliska i warzelnie soli.

Przeciwieństwem wulkanów 
i gejzerów są lodowce. Naj­
większe z nich znatdują się w 
południowej części 
islandzkiego. Potężny 
Vatnajókull ma 8500 
powierzchni i spływa 
do morza. Nieco mniejsze lo­
dowce to — Hofsjókull, Lang- 
jókull i EyafjallajókulL Spod 
grubej pokrywy lodowej wy­
pływają niemal wszystkie rzek’ 
''Islandzkie. Niektóre lodowce 
pokrywają nawet czynne wulka­
ny. W takich przypadkach bez­
ustanna walka ognia z lodem 
stam sie jedynym tego rodzaju 
widowiskiem na globie. W gru­
bej pokrywie lodowej uwi­
daczniają się tylko głębokie 
czeluści —* będące niczym in­
nym jak kraterami. " . ■ y ■■

Charakterystyczne są na 
Islard" ogromne równiny wy­
lewu wulkaniczne go. Zajmują 
one na wyspie łączną powierz­
chnię 12 000 km kw. Są to po­
la zastygłej lawy zwane hraun, 
stwarzające ponury krajobraz. 
Pola te przypominają stężone 
fale czarnego oceanu lub zwa­
liska gigantycznych budowli.

(P)

Dzięki najnowszym zdobyczom nauki, współczesna medy­
cyna potrafi leczyć przypadki chorobowe, które do nie­
dawna jeszcze uchodziły za nieuleczalne. Rosnące z każ­
dym rokiem kadry młodych lekarzy stają na straży ży­
cia i zdrowia człowieka pracy. — Na zdjęciu: cieką" 
wa scena z operacji w jednym ze szpitali poznańskich.

Fot. Głos Wlkp. — E. Kltemann

wyżu 
lodowiec 
km kw. 

prawie

Masowy udział

D

W
W lutym 

mija 40 lat

owiadujemy się, że w Bu­
dzikowym konkursie hi­

storycznym bierze żywy u-

„Ceglełkowanie" pokładu wlazło chłop­
com mocno za skórę. Tak mocno, że jak 
morskie mgły rozwiały się ich wzajemne 
urazy; Marzyli tylko o spaniu, o wypo­
czynku.

Rano „Dar Pomorza" uniósł kotwicę: 
pierwsza podróż na szkolnym statku roz­
poczęła się...

Płynął w kierunku cypla Helu, pod* 
dając się lekkiej fali, która szła z peł* 
nego morza. Mewy odprowadzały go po. 
krzykując płaczliwie, jakiś holownik 
owionął go dymem ze swego komina, 
dwa kutry usunęły, mu się z kursu, a 
Czarny węglowiec pozdrowił go salutem 
bandery.

Kpt. Gwiazdowski stał na rufie, od 
czasu do czasu spoglądał na Gdynię, 
która szybko osnuwala się szarym woa* 
1'em oparów i dymów, podczas gdy 
brzeg zdawał się rozszerzać coraz bar* 
dziej ku Rewie i Gdańskowi. Po chwili, 
objąwszy wzrokiem statek, podniósł rę* 
kę, dając znak starszemu oficerowi;

— Panie kapitanie Poprawa — przy* 
gotować się do stawiania żagli! — Roz* 
legł się długi, donośny gwizdek.

— Ob;e podwachty na pokład!
Byli tam prawie wszyscy i na tych* 

miast uszykowali się w równych sze* 
regach.

— Pierwsza wachta na foks*brasy! 
Druga — na grota=brasy! Trzecia na 
krojc*brasy;

Szeregi pękły, rozsypały się ku masz* 
tom.

— Wziąć brasy! — zawołał Poprawa. 
Chwyciii grube, manilowe liny, odkoł.

kowali, zaczęli ciągnąć. Reje zwolna o* 
bracały się skośnie do osi statku.

Oficerowie wachtowi — każdy przy 
swoim maszcie — kierowali pracą, upo* 
minali półgłosem mniej obeznanych, po* 
prawiali błędy.

Poprawa wołał raz po razi
— Popuścić więcej fok! Nie popusz* 

czać marsa*rei! Górny mars tak żarno* 
cować! Dobry bram!

Krótkie gwizdki, gwizdki przerywane 
i długie; pozorny chaos rozkazów, ko* 
mend, uwag, którego niesposób objąć 
i z którego nie zawsze można wyłowić 
to, co się stosuje właśnie dó danego 
fragmentu całej tej skomplikowanej 
czynności, jaką jest brasowanie rej; za* 
nim człowiek się z tym nie oswoi; do* 
póki nić uśw adomj sobie dokładna że

powinien interesować się tylko górnym 
marsem, bombramem, czy też foks* 
reja.

Wreszcie:
— Wszystko zamocować!
Reje zostały obrasowane na lewy 

hals i zaraz padają nowe komendy:
— Pierwsza wachta — przygotować 

do postawienia fok*żagle i kliwry! Dru* 
gą — grottżagle i grotsztagsle! Trzecia 
— krojc=żagle, krojcsztagsle i bezan! 
Do want!

Każdy wie już doskonale, które to — 
wanty. Każdy powinien wiedzieć, że 
chodzi o wanty przy nawietrznej bur* 
cie. Ale z początku — prawie zawsze 
ktoś traci głowę, komuś „staje rozum“, 
według wyrażenia starszego oficera.

Najgłośniej śmieją się z takiego ci, 
którzy pracują przy innych masztach; 
natomiast koledzy z tej samej wachty 
zgrzytają zębami: przez niego wachta 
znalazła, się na końcu w wyścigu spraw* 
ności...

— Na wanty! — leci przez pokład ko* 
menda.

Na wanty — to znaczy, że trzeba po 
szczeblach ze smołowanej konopnej li* 
ny wspiąć się na wysokość dziesiątego 
piętra nad pokład, podczas gdy maszt 
wychyla się coraz gwałtowniej, coraz 
dalej poza burty, w lewo i w prawo, w 
przód i w tył, opisując po niebie niere* 
gularne eliptyczne lub spiralne linie i 
przyprawiając nowicjuszów o zawrót 
głowy lub nawet o mdłości.

Na dole nie czuje się wiatru; nie 
zwraca się uwagi na jego lekki powiew. 
Ale tam, w górze wiatr zdaje się pę= 
dzić i cwałować, jakkolwiek jest tylko 
„umiarkowany" — ma siłę 4 według 
skali Beauforta, czyli wieje z szybko* 
ścią nieco większą nóż 20 km na go* 
dzinę.

— A co się dzieje podczas sztormu?...

— zadaje sobie pytanie ten i ów spośród 
kandydatów.

Chaberek, minąwszy mars, był już 
zdyszany. Ale dopiero spojrzawszy w 
dół, doznał uczucia lęku i zawahał się 
po raz pierwszy: to jednak bvło stra* 
sznie wysoko!

Madej i Gwóźdź wyprzedzali go zna* 
cznie, a tuż za nim szli następni, więc 
nie było czasu do namysłu.

— Naprzód — pomyślał z determina* 
cją. — Muszę tam wy leźć.

— Śmiało, śmiało — zachęcał go 
Gwóźdź, pokazując wszystkie zęby w 
szerokim uśmiechu.

Chaberek starał się regularnie oddy­
chać i nie patrzeć pod nogi.

— To nic takiego — mówił sobie w 
myślach. — To tylko pierwszy raz.

Spróbował się uśmiechnąć. Udało mu 
się i natychmiast poczuł się nieco pew* 
niej.

Przebywszy ostatnią, najtrudniejszą 
część drogi, stanął wreszcie na percie 
i ostrożnie przesunął się w bok, aby do­
trzeć do cejzingów. które trzeba było 
rozwiązać i następnie zrzucić z rei płot* 
no żagla ułożonego w równe fałdy.

Gdy 1 tego wraz z innymi dokonał 
pomyślnie, przestał się bać. Uświadomił 
sobie, że dotąd zużywał za wiele ener­
gii na kurczowe chwyty dłoni i że wła­
śnie to męczyło go i osłabiało. Rozluźnił 
napięte mieśnię, poprawił się na percie 
i swobodnie spojrzał w dół, aby się 
przekonać, czy niżej też już skończyli.

Ich reja była jedną z pierwszych 1 to 
napełniło go dumą. Pomyślał o ojcu:

— Nie musiałby się mnie wstydzić.
Tymczasem Madej, który stał po dru. 

giej stronie stengi i od dobrej chwili 
mocował się z sobą aby powstrzymać 
chwytające go mdłości, zaksztusił się 
nagle i zaczął wymiotować.

— Pomóż... nie... nie mogę — stęknął, 
zwracając się do sąsiada i zwisając bez* 
radnie na rei.

— A tyś mi wczoraj pomógł przy 
sprzątaniu kabelgatu? — zapytał tam­
ten, nie ruszając się z miejsca.

Madej nie odpowiedział: miotały nim 
torsje.

Zdechnę — przeleciało mu przez gło­
wę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

dziat wielka 
szych Czytelników. Zainte­
resowała się młodzież, za­
interesowali się też starsi.

Taki też byt nasz cel. 
Chodziło naim o przypom­
nienie biórącym w kon­
kursie udział faktów histo­
rycznych, które w dziejach 
naszego kraju, jak to już 
raz powiedzieliśmy, stały 
się kamieniami milowymi.

Toteż masowy udział 
Czytelników w historycz­
nej „zgadywance*4 cieszy 
nas ogromnie.

Poza tym: jeszcze 5 ku­
ponów i konkurs skończo­
ny.

Wytrwajcie w nim do o- 
statka.

Rozwój narciarstwa
ZSRR

rozegrania 
pierwszych nar- 
ciarskich mi- 
strzostw Rosji. 
Zawody te odbyły się 7 lutego 
1910 roku w okolicach Mo­
skwy, na dystansie 30 wiorst 
(ok. 32 km), z udziałem 44 nar­
ciarzy. Zwyciężył wówczas 
Byczkowf, który .przebył ten 
dystans w czasie 2:26:47.

Paweł Byczków — pierwszy 
mistrz narciarski Rosji — mie­
szka obecnie w Moskwie. Jest 
on zasłużonym mistrzem sportu 
Związku Radzieckiego j cieszy 
się dużym autorytetem wśród 
sportowców.

Obecnie sport narciarski zdo­
był sobie wielką popularność. 
Liczba osób, uprawiających nar. 
ciarstwo w Związku Radziec­
kim, sięga kilku milionów. 
Sport ten jest popularny nie 
tylko wśród prężczyzn. Począw­
szy od roku 1921 do wszystkich 
zawodów mistrzowskich wpro­
wadzono konkurencje kobiece.

Wraz z upo­
wszechnieniem, • 
podnosi się po­
ziom narciar­
stwa w Związku 
Radzieckim. O-

statnio na masowych zawodach 
w Swierdłowsku, w których u- 
czestniczyło ponad 600 narcia­
rzy, bieg na 30 km wygrał Bo- 
rin w rekordowym czasie 
1:56:35.

Coraz liczniejsza i bardziej 
wyrównana staje się kadra re­
prezentacyjna narciarzy, którzy 
staczają w zawodach zacięte 
boje o pierwszeństwo. W tyra 
roku np. w mistrzostwach ZSRR 
weźmie udział 560 czołowych 
narciarzy radzieckich.

KUP0N~]i
konkursowy_ _ _ _
Scena przedstawia

(Wycięć i zachować)

1

Z prac PZB
JFe wszech miar słusznym 

pociągnięciem Zarządu 
PZB wydaje się zarządzenie 
dotyczące ogólnopolskiego tuir* 
niej u w wagach półciężkiej i 
ciężkiej. Turniej ma na celu 
wyłowienie nowych talentów.

Odczekajmy więc czerwca — 
może znajdą się nowe gwiazdy 
na miarę. Szymurów Piłatów 
i Neudingów...

Sukces ping-pongistek
rumuńskich

Finał drużynowych mi­
strzostw świata w tenisie stoło­
wym w konkurencji kobiet, 
przyniósł sensację w postaci 
zwycięstwa Rumunii nad Wę­
grami 3:2. W ramach zawodów 
doszło do pojedynku między 
3-krotną mistrzynią świata Wę­
gierką Farkas i Rumunką Ro-

Podczas swej bytności 
Waszyngtonie Szaliapinowi za 
proponowano koncert. Artysta 
zażądał za koncert 50.000 dola’ 
rów.

— Ależ mistrzu — zawołał 
przerażony tą sumą impresario 
— tyle nie zarabia nawet pre­
zydent Stanów.

— Proszę bardzo — odpowie-. —
dział na to Szaliapin — jeżeli i seanu który zakończył się bez- 
prezydent jest tańszy, to niech arel^^ymym zwycięstwem Ru- 
on śpiewa. ■ murki 2:0.
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